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Ceny a dolar. 


Chełpliwość p. Bartla. — Zniżka dolara 
niebezpieczna bez zniżki cen. — Nowi 
ludzie ze starym programem. 


W dniu 29 ub. mies. premjer Bar- 
tel oświadczył delegacji rzemieślni- 
ków, że dąży do obniżenia cen, że „kurs 
dolara musi wynosić 7,50 zł: i byłby 
już taki, gdyby go sztucznie nie hamo- 
wano* (?) 

Oczywiście pragniemy wszyscy, by 
nasz pieniądz był wart jak najwięcej; 
w tem bowiem jest interes wszystkich 
obywateli bez różnicy partji. Lecz ist- 
nieją w tej chwili poważne powody, 
które każą nam nieco sceptycznie za- 
patrywać się na obecną zwyżkę zło- 
tego. 

Obniżyć ceny! Brawo! Chcemy też 
wierzyć, że jest to poważnem  dąże- 
niem rządu, chociaż zamiar podwyż- 
szenia opłat listowych od 1-go wrze- 
śnia nasuwa wątpliwość, czy do owe- 
go bardzo a bardzo pożądanego celu 
idzie się właściwą drogą. 

P. Bartel zwraca swą uwagę prze- 
dewszystkiem na obniżenie cen. Zu- 
pełnie słusznie! Obniżenie cen konie- 
cznie powinnoby iść w parze ze zniżką 
dolara. Nie inaczej. Nie można sta- 
wiać drugiego kroku przed pierwszym. 
Dlatego też p. Bartel popełnia błąd lo- 
giczny, dodając chełpliwie — jak to lu- 
bi —, że dołar byłby już taki (na 7,50 
zł.), gdyby go sztucznie nie hamowano. 

Przedewszystkiem, kto hamował 
złotego? Gołosłowne twierdzenie bez 
względu nato, kto je wypowie, nie mo- 
że nigdy przekonać, gdyż łatwo wpro- 
wadza w błąd. Tak samo i tu. Istotnie 
bowiem interwenjowano przeciw dal- 
szej zwyżce złotego, ale interwencja ta 
wyszła z finansowych kół odpowie- 
dzialnych, i to w interesie naszego wy» 
wozu. 

Dlaczego ta interwencja? 

Sfery gospodarcze — jak wiadomo 
-— przestrzegają słusznie przed zała- 
maniem się naszego wywozu wskutek 
dalszej zniżki dolara, gdyż nie mogą 
a częściowo chyba też nie chcą obni- 
żyć cen. 


Dzięki strajkowi w Anglji nasz wy- 


"wóz przeżywa rzadką w historji na- 


szego handlu chwilę powodzenia. Dla 
tego budzi się — rzecz zrozumiała — 
zazdrość konkurencji zagranicznej. 
Nie jest już tajemnicą, że Berlin i Lon- 
dyn, chcąc zahamować nasz wywóz, 
asitują sztucznie podnosić kurs złote» 
go. Liczą nato, że gra im się uda, sko- 
ro złoty osiągnie kurs poniżej 8,70 w 
stosunku do dolara przy obecnych ce- 
nach w Polsce. 

Zakusom konkurencji, które w ra- 
zie ich powodzenia muszą się odbić fa- 
talnie na naszym wywozie, możemy 
przeciwstawić skutecznie tylko — kon- 
kurencyjne ceny. Potanienie produk- 


cji, reorganizacja handlu przedewszy-+ 


stkiem przez skrócenie łańcucha po- 
średników między wytwórcą a spoży- 
wcą: toć przecież nasze hasła — star- 
sze od nowego regime'u, który — jak 
już nieraz wykazaliśmy — z koniecz- 
ności musi nawracać do naszego pro- 
gramu gospodarczego. 


Sowiety a Polska. 
Lwów, 4. 8. PAT. 
„Gazeta Poranna* w korespondencji z 

pogranicza sowieckiego donosi, że ton 


prasy sowieckiej, atakującej Polskę z po- 


wodu jej rzekomo agresywnych zamiarów 
wobec Litwy przybiera cotaz bardziej o- 


, stry charakter. 


Toruń - Poznań, piątek 6 sierpnia 1926 r. 
Pogrzeb śp. Jana Kasprowicza. 


Zakopane, 4. 8. (PAT.) 

Dziś o godz. 9.15 przy sprzyjającej 
pogodzie odbyło się wyprowadzenie 
zwłok wielkiego poety ś. p. Jana Ka. 
sprowicza z Harendy na stary cmen- 
tarz w Zakopanem. 
bowy otwierały: orkiestra pułku pod- 
halańskiego i kompanja honorowa. W 
pogrzebie brali udział delegaci Sokoła, 
straży pożarnej, związku górali, dele- 
gacje młodzieży akademickiej itd. Za 
trumną postępowała rodzina zmarjie- 
go, następnie delegat rządu wojewoda 
krakowski p. Darowski, delegat minr- 
stra spraw wojsk. marsz. Piłsudskiego 
gen. Galica, profesorowie Uniwersyte- 


Organizacja 


wykryta w Krakowie. 


O sprawie tej, która narobiła tyle 
hałasu nie tylko w Polsce, ale i zagra- 
nicą, prokuratura krakowska rozesła- 
ła komunikat następujący: 
Kilkumiesięczna obserwacja szeregu po 

dejrzanych jednostek, prowadzoną przez 
władze wojskowe i policyjne w Krakowie, 
Prezmyślu i Lwowie, umożliwiła zlikwi- 
dowanie w ostatnich dniach organizacji 
szpiegowskiej, istniejącej na terenie Ma- 
łopolski zachodniej i wschodniej, która roz 
ciągała sieci swej roboty antypanstwowej 
także na Warszawę i Poznań. Organiza- 
cja ta dążyła do wydobywania tajnych 
akt i materjałów wojskowych celem udzie- 
leria ich jednemu z ościennych państw. 
Kierownictwo organizacji mieściło się w 
Krakowie, a w skład jej wchodziły osoby 
obojga płci, przeważnie z pośród młodzie- 
ży. 

W związku z wykryciem organizacji a- 
resztowano w ostatnich dniach w Krako- 
wie, Przemyślu i Lwowie 32 osób cywil- 
nych, które odstawionc do aresztów sądu 
okręgowego karnego w Krakowie. 

Przedsięwzięto również aresztowanie 
kilku osób w Warszawie, które dotąd nie 


Paryż, 4. 8. (PAT.) 

Izba deputowanych rozpoczęła dziś 
po poł. dyskusję nad projektem, zmie- 
rzającym do zapewnienia ludności w 
jak najlepszych warunkach zboża, mą- 
ki i chleba. W czasie dyskusji zabrał 
głos minister rolnictwa, który zaprze- 
czył wiadomości jakoby cudzoziemcy 
zakupili zboże francuskie w znacz- 
nych ilościach. W głosowaniu przyję- 
to ten projekt 550 gł. przeciw 6. Kontr- 
projekt socjalistów przewidujący m. i. 


Manifestacja polsko-turecka nad bałtykiem. 


Gdynia, 4. 8. (Pat.) 


Wczoraj o godz. 7-ej wieczorem przybył 
tu okręt turecki „Kara Deniz* z wystawą 
przemysłu tureckiego. Na spotkanie okrę- 
tu wyjechały na granicę polskich wód te- 
rytorjałnych dwa okręty wojenne, oraz kil 
ka hydroplanów, które następnie towa- 
rzyszyły okrętowi tureckiemu aż do por- 
tu. Po zarzuceniu kotwicy na pokład Ka- 
ra Deniz udali się celem powitania gości 
p. wojewoda pomorski dr. Wachowiak, po- 
seł turecki w Warszawie p. Kemal Bey, p. 
wojewoda śląski Bilski, prezes komitetu 
przyjęcia p. Kiltynowicz oraz szereg in- 
nych osobistości ze sfer rządowych,, prze- 
mysłowych i handlowych. Po otwarciu 
wystawy przez posła tureckiego wojewoda 
pomorski p. dr. Wachowiak powitał w i- 


Kondukt pogrze-;| 


Przykład dla naszej lewicy. 


Izba francuska domaga się zmniejszenia liczby senatorów i posłów: 


| Rok 4 


Pierwszy występ 


66 
jtu Lwowskiego z rektorem Porębowi- „Strzelca. 
| czem i prof. Romerem, przedstawiciele Dnia 4 b. m. wyjechał z Torunia 
|sejmu i senatu oraz niezliczone tłumy | qo Krakowa oddział „Strzelca'* w licze 
| publiczności. |bie 65 osób. W wojskowych mundu- 
|  Kondukt prowadził proboszcz pa-|rąch, z karabinami i stalowemi cheł- 
jrafji ks. Tobolak w asystencji ducho-| mami przemaszerowali rycerze odro- 
(wieństwa. Nad grobem  wygłoszono | qzenia moralnego (przeważnie bezro- 
| Szereg przemówień. Pierwszy w imie- botni zwerbowani do szeregów Strzel- 
miu rządu przemówił reprezentant Mi-| cą przez toruńskich piłsudczyków) ną 
ozezacyoj: by Oświaty p. Skotnicki, na-| gzjedziniec P. K. O. Stąd odmaszero- 
stępnie reprezentant związku  litera- | wyajj 7 orkiestrą i sztandarem przez 
jtów Leopold Staff i rektor Uniwersy- | miasto odprowadzani przez garstkę 
jtetu Lwowskiego prof. Porębowicz.| ząpjów, dziwujących się co to za nowe 
| Trumnę złożono prowizorycznie na „wojsko” pojawiło się nagle w Toru- 
starym cmentarzu w grobowcu rodzi-| „;, 
Iny Dłuskich. Kiedy oddział mijał lokal naszej 
ona zaa AZEty porucznik armji czynnej Ab- 
SZ ie owska zynger towarzyszący (w ubraniu cywil 
D s nem) strzelcom wraz z dwoma umun- 
durowanymi oficerami, począł wyma- 
chiwać „groźnie* laską w kierunku 
stłuczonych szyb naszej administracji. 
Potem oddział udał się na plac św. Ka- 
tarzyny, gdzie defiladę odebrał sam p. 
gen. Skierski; przy dźwiękach pruskie 


zostały do tutejszego sądu odstawione. | 

Rewizje, przeprowadzone u aresztowa- 
nych, ujawniły obfity materjał dowodowy 
przeważnie w postaci listów, materjałów 
fotograf., przyborów do tajnej korespon- 


dencji itp., który oddany został do użytku |89 marsza „Die blauen Husaren' za- 
sądu. prezentowali strzelcy broń. SA ZOB 
Natomiast podane w niektórych dzien- Następnie niejaki dr. Wojciech 


Stanisław Dabrowiecki „znany* autor 
niezliczonych i niewydanych dotąd 
prac politycznych, podobno prezes (1) 
Strzelca począł odczytywać swój ma- 
nuskrypt, deszcz jednak wybawił ucze 
stników tej „uroczystości od wysłucha 
nia całego elaboratu. Nakoniec, jakby 
na urągowisko, odegrano „Rotę'* i od- 
dział znów przy dźwiękach pruskiego 
marsza udał się na dworzec. 

Dziwili się nietylko przygodni wi- 
dzowie ale i żołnierze skad to takie no 
we mundury nowiuteńkie buty mają 
panowie strzelcy, jakich i niejeden żoł- 
nierz nie posiada, Ciekawi znaleźli wy- 
jaśnienie tej publicznej tajemnicy w 


nikach wiadomości o znalezieniu przy re- 
wizji broni, , materjałów wybuchowych, 
kultur bakcylk itd. nie odpowiadają praw- 
dzie. 

Wskutek dokonanych aresztowań nałe- | 
ży uważać powyższą organizację szpiegow- 
ską za zlikwidowaną, a wstępne docho- 
dzenia władz wojskowych i policyjnych za 
ukończone. Dalsze śledztwo toczy się w 
sądzie śledczym w Krakowie i osłonięte 
jest ścisłą tajemnicą, której istota ujaw- 
nionych czynów wymaga, 

Ze względu na znaczną ilość osób po- 
dejrzanych i rozmiar materjału dowodo- 
wego potrwa śledztwo to prawdopodobnie 
przez dłuższy okres czasu, w ciągu które- 


go dalsze wyjaśnienia urzędowe nie będą | zamieszczonej w ostatnim numerze 
udzielane. „Gazety Nar.* interpelacji posłów 
Zw. Lud. Nar. 


Pytali się oni rządu, skąd biorą się 
pieniądze na „Strzlca*. 

Zresztą nie brak było momentów 
charakterystycznych: Tłoczy się taki 
„pan strzelec', który widocznie się 
spóźnił na zbiórkę a torując sobie dro- 
gę i popychając zawadzającego żołnie- 
rza woła: „Na bok, sołdat!* 

Na bok, sołdat! Strzelec idzie! I 
strzeż się „sołdat', wyrażać się ujem- 
nie o tej organizacji, bo kręci się koło 
niej pełno cywilów-szpiegów, którzy 
doniosą władzy, żeś znieważył to nad- 
wojsko, jak się to zdarzyło wczoraj 
pewnemu podoficerowi, którego zade- 
nuncjował niejaki p. P. 

Cała ta, szopka robiła wrażenie 
przykre, jakby obliczona była na spro- 
wokowanie miejscowej ludności. P. 
generał przemawiał dwa razy podobno 
mówił o „honorze żołnierskim*, czy 
wspomniał także o wierności przysię- 
dze — nie wiemy. Wśród „działaczy' 
strzeleckich uwijających 'się dokoła 
oddziału nie zauważyliśmy na szczę- 
ścię żadnego Pomorzanina, natomiast 
całą garstkę: urzędników państwo- 
wych i prywatnych czynnych i zredu- 
kowanych, jest więc i zbankrutowany 
bankowiec i eksdziałacz „powietrzny* 
* profesor i cała galerja ciekawych ty- 


,utworzenie urzędu zbożowego, które- 
go zadaniem byłoby zakupywanie i 
sprzedaż zboża krajowego i zagranicz- 
nego odrzucono 350 gł. przeciw 182 a 
kontrprojekt komunistyczny domaga- 
jący się wprowadzenia monopolu na 
wwóz i wywóz zboża odrzucono 345 gł. 
przeciw 140. 

Na tesąże posiedzeniu złożono pro- 
jekt rezolucji zmniejszającej liczbę se- 
natorów do 175 i liczbę deputowanych 
do 350. 


Odjazd wystawy tureckiej z Gdyni. 


Okręt turecki „Kara Deniz* zakoń- 
czył dziś swój pobyt na wodach  pol- 
skich. Przez cały dzień dzisiejszy tłu- 
my publiczności zwiedzały wystawę. 
W bazarze w którym sprzedawano wy- 
twory drobnego przemysłu tureckiego 
panował przez cały dzień ożywiony 
ruch, zwłaszcza w kioskach z tkanina- 
mi, makatami i wyrobami tytuniowe- 
mi. Wieczorem o godz. 9-tej odbył się 
na pokładzie statku Kara Deniz bal, 
wydany przez dyrekcję wystawy dla 
zaproszonych gości polskich. Wzięło w 
nim udział około 200 osób. Dziś w no- 
cy Kara Deniz opuszcza Gdynię, uda- 
jąc się do Kopenhagi. W 4 


unifikacji Pomorza. 
Jeżeli chcesz ratować dzieci polskie 


Szkolną (Am Olivaertor 2—2). 


pów i typków z pod sztandaru zbrojnej 


w Gdańsku, składaj ofiarę na Macierz 
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Nr. 93. 


Podczas edy prawie cała Europa 
gadin) spadł obfity śnieg i przykrył 


dziennie rano specjalnemi maszynami należy śnieg z 
nasze przedstawia całkowicie zaśnieżoną szosę Fliiela 


zawieje śnieżne w Szwajcarji. 
"arezka na wielkie upały, w Davos (En- 


a> 


ziemię kilkumetrową powłoką. Co- 
uje usuwać. Zdjęcie 
okolicach Davosu. 


Polska niezależna od Niemiec. 

Berlin, 4. 8. PAT. 

Berliński korespondent Timesa, pisząc 
o rokowaniach handlowych polsko-nie-. 
mieckich podkreśla dobrą wolę obu stron, 
ujawnianą obecnie, poczem charaktery- 
zuje istniejącą od roku wojnę celną mię- 
dzy Polską a Niemcami, zaznaczając, że 
Polska dzięki tej wojnie jest gospodarczo 
mdedna od Niemiec i znalazła nowe 
rynki 


-_ Strajk czy porozumienie 


Londyn, 4. 8. (PAT.) 

Z wielu okręgów węglowych dono- 
szą, że egzekutywy lokalne przyjęły 
już wnioski konferencji drogą głoso- 
wania, lecz projekt porozumienia na- 
potyka na silną opozycję w okręgach 
wielkich, W związku z temi wiadomo- 
ściami dzisiejszy „Times* czyni przy- 
puszczenia, że wkrótce jednak osiąg- 
nięta zostanie wspólna platforma do 
wznowienia rokowań, tym/razem pro- 
wadzących już do porozumienia. We- 
dług wiarogodnych doniesień, w nie- 
których wielkich okręgach węglowych 
górnicy skłonni są do podjęcia bezpo- 
średnich narad z przedstawicielami 


Berlin, 4. 8. PAT. 

Podczas kiedy prasa stołeczna zajmu- 
je wobec wypadków i oświadczeń mini- 
strów polskich stanowisko raczej wycze- 
kujące, prasa prowincjonalna jakby na u- 
mówiony znak rozpoczęła w ostatnich 
dniach w związku z uchwaleniem pełno- 
mocnictw ij zmian konstytucji krytykę o- 
świadczeń premjera Bartla i min. Załe- 
skiego. 


poza wałęgoć W każdym razie do 


soboty komitet wykonawczy, będzie w 
posiadaniu rezultatów głoscy ań okrę- 
gowych nad wnioskami ostatniej kon- 
ferencji w związku górników. 

Ferje parlamentarne w Anglji. 

Londyn, 4.8. (PAT.) 

Parlament angielski rozpoczął dziś 
ferje letnie, które różnić się będą od 
zwykłych wakacyj tem, że w razie 
przedłużenia się strajku w górnictwie 
parlament zbierać się będzie na kilka 
dni w końcu każdego miesiąca celem 
uchwalania dalszego trwania przepi- 
sów o stanie wyjątkowym. Ferje par- 
ilamentu trwać będą do 9 listopada. 


Finansjera chce łagodzić walkę religijną 
w Meksyku. 


Meksyk 4.8. (Pat.) 

Grupa finansistów _zaofiarowała 
swe pośrednictwo w sporze kościel- 
nym podkreślając konieczność rychłe- 
go załatwienia konfliktu ze względów 
gospodarczych. Dotychczas bowiem 
wybrano już z banków 17 miljonów 
pezów, to jest ponad 8 miljonów dola- 
rów. Dalsze wycofywanie w takich 


Meksykowi grozi przesilenie finansowe. 


zdaniem finansistów wywołać przesi- 
lenie gospodarcze. 

Paryż, 4. 8. (PAT.) 

Dzienniki donoszą z Meksyku: W 
czasie rozruchów w Irapuato zabitych 
zostało wielu „otestantów meksykań- 
skich a m. i. pastor kościoła amery- 
kańskiego. Spalono też wiele domów. 
Władze amerykańskie pilnie strzegą 


Sanacja finansowa Gdańska 


może wywołać przesilenie w senacie. 


Gdańsk 4. 8. (Pat). 

Program sanacji finansów  Gdań- 
ska, wysunięty przez sfery prawicowe 
gdańskie, a przewidujący pociągnięcie 
do świadczeń na ten cel również i ma- 
sy robotricze wywołał wśród socjal-de- 
mokratów gdańskich silne wzburzenie, 
tak dalece, że zdaniem organu socjal- 
demokratycznego oczekiwąć należy 


burzy, która może wybuchnąć w naj- 
bliższym już czasie. Organ socjal-demo 
kratów Danziger Volksstimme zapo- 
wiada niedwuznacznie na wypadek od- 
rzucenia programu sanacyjnego wysu- 
niętego niedawno przez socjalistów, 
przesilenie w senacie, w którym zasia- 
dają obecnie także przedstawiciele so- 
cjal-iemokratów. 


Polski. 


RALENDARZ. 


Piąteśń Sobota Niedziela 


Przemien P. Kajetan w 


To r u n, dnia 6 sierpnia 1926 roku 


—* Do wiadomości naiwnych. Od dłuż- 
szego czasu grasuje w większych mia- 
stach Pomorza szajka oszustów i złodziei, 
którzy naciągają naiwnych w ten sposób, 
że stojąc przed bankami, na targach lub 
jarmarkach, upatrzywszy sobie poprzednio 
ofiarę, przechodzą obok niej, rozmyślnie 
gubią portfel lub paczkę a wspólnicy kro- 
czący za nimi, podnoszą zgubiony przed- 
miot, zwracając się do upatrzonej ofiary i 
proponując jej podział znalezionej gotów- 
ki, przyczem zwykle wprowadzają ją do 
sieni lub pobliskich zarośli. Po jakimś 
czasie nadbiega sprawca, który rzekomo 
zgubił swą gotówkę i urządza u obydwóch 
rewizję osobistą, w czasie której w zręcz- 
ny sposób okrada upatrzoną ofiarę z posia- 
danej gotówki lub kosztowności, poczem 
stara się ulotnić. Poszkodowani, którzy 
w ten lub podobny sposób zostali okradze- 
ni, zechcą we własnym interesie zgłosić 
się w ekspozyturze śledczej w Toruniu Ry- 
nek Starom. l. 10, a to celem rozpoznania 
ujętych sprawców na podstawie fotografji. 

EF] Uroczystość Tow. Ludowego w Chełmży. 
Zjazd Okręgowy Towarzystw Ludowych i uro- 
czystość poświęcenia sztandaru miejscowego 
towarzystiwa odbyła się w niedzielę 1 sierpuia 
z należytą powagą. Z uderzeniem godz. 8 
wkroczył pochód do pięknie przybranej świą- 
tyni i wielki ołtarz oświetlony setkami lamp 
elektrycznych otoczyły jakoby wieńcem sztan 
Ry : przybyłych delegacyj. 

s. prob. Szydzik wstąpiwszy na stopnie 
ołtarza dokonał aktu poświęcenia sztandaru 
którego rodzicami chrzestnymi byli: p. Ścza- 
niecka z Nawry z p. wojewodą pomorskim dr. 
Wachowiakiem, zastąpionym przez p. radcę 
województwa Dąbrowskiego, p. aptekarzowa 
Wolska z p. radcą dr. Pilatowskim, p. Gra- 
bowska z p. burm. Kurzętkowskim, p. drowa 
Stęplewska z p. Orlewiczem, p. Grzywaczowa 
z p. Barczakiem z Pluskowęs, p. Chrzanowska 
z.p. Oriowskim, p. Orlewiczowa z p. mec. dr. 
Wyszkowskim, p. Dzięgielewska z p. radcą 
Kwiecińskim. Okolicznościowe podniosłe ka- 
zanie wygłosił ks. prob. Szydzik, a następnie 
odprawił uroczystą mszę św. w asyście ks. ks 
wikarjuszy Czaplińskiego, Górnowicza i klery- 
ka Zalewskiego. Zastosowany do dnia wspól- 
ny śpiew wiernych „My chcemy Boga* i „Nie 
opuszczaj nas* sprawiał rzewne i potężne wra 
żenie. 

Po nabożeństwie udano się w pochodzie 
na salę Wilanowa na uroczyste posiedzenie, 
któremu marszałkował p. radca dr. Pilatow- 
ski. Szereg mów zapoczątkował prezes towa- 
rzystwa lud. p. Grabowski, powitał delegatów 
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rodzicom chrzestnym. Sekretarz Tow. p. Maks. 
Pepliński podał w krótkim zarysie kronikę 
towarzystwa, a następnie przemawiali składa- 
jąc życzenia p. radca dr. Pilatowski, radca 
wojewódzki p. Dąbrowski. p. wicepatron Ko- 
walski z Lisewa, p. burmistrz Kurzętkowski, 
przes Tow. Ludowego pod weżw. św Wojciecha 
z Torunia i inni, wreszcie p. Antoni Szymań- 
ski, który w swem przemówieniu podniósi nie 
zwykłe zasługi prezesa p. Grabowskiego i jego 
zacnej małżonki. Zebranie uroczystościowe 
zakończył prezes okrzykiem na cześć Ojca św. 
i Kościoła św 

Po wbiciu 30 gwoździ pamiątkowych ofia- 
rowanych przez instytucje, towarzystwa i po- 
szczególne osoby, i wpisaniu się chrzestnych i 
delegatów w księgę pamiątkową udano się 
w pochodzie do hotelu Dworcowego na wspól- 
ny obiad. Przy stole panowała serdeczna, ro- 
dzinna harmonja; toastowali: p. Grabowski p. 
radca dr. Pilatowski, p. radca Dąbrowski, ks. 
prob. Szydzik, ks. dziekan Dembek z Grudzią- 
dza, p. radca Kwieciński i ks. prob. Lewandow 
ski z Pelplina, który widząc zjednoczone przy 
wspólnym stole wszystkie stany, duchowieńst- 
wo, robotników, lekarzy, kupców, rzemieślni- 
ków i rolników, podniósł z najwyższem uzna- 
niem tę przedziwną harmonję, jaka Tow. ludo- 
we w Chełmży cechuje, wyrażając gorące ży- 
czenie, aby stosunki takie i jedność wszyst- 
kich stanów, w każdem Tow. Ludowem pano- 
wała. Około 3 rozpoczęła się zabawa ogrodo- 
wa w Wilanowie. Powoli zapełnił się ogród, 
próbowano szczęścia przy kole, loterji fant>- 
wej, aukcji ameryk, ruletce, a fortuna była 
tym razem wyjątkowo szczodrą i wszystkich 
obdarzała pięknemi wygranemi, Późnym wie- 
czorem udano się na salę. gdzie rozpoczęto za- 
bawę taneczną polonezem, prowadzonym przez 
p. burm. Kurzętkowskiego z panią prezesową 
Grabowską. 

Z uznaniem szczerem stwierdzić należy, że 
zgóry wykluczone były wszelkie foxtroty, 
i schiebry, do czego też uczestnicy chętnie się 
zastosowali. Podczas zabawy tanecznej prze- 
mawiał:p. burm. Kurzętkowski, p. wicepatron 
Kowalski i prezes p. Grabowski. W najlep- 
szym nastroju bawiono się przez kilka godzin 
i wszyscy uczestnicy odnieśli wrażenie nie ja- 
kiejś urooczystości pulbicznej, lecz uroczysto- 
ści szczerze rodzinnej, nacechowanej serdecz- 
nością i wzajemną szczerą sympatją. 


Grudziądz. 


£)] Tajemnicze zniknięcie  16-letniej 
dziewczyny, o którem donosiliśmy,  zo- 
stało wyjaśnione.  Napadu wogóle żad- 
nego nie było, a zaginiona po 24 godzi- 
nach zjawiła się w mieszkaniu rodziców. 
Wiadomość o rzekomym napadzie uroiła 
sobie koleżanka Wilczewskiej, ażeby ją 
uniewinnić z powodu jej nieprzybycia z 
Grupy. Rzecz bowiem miała się nastę- 
puiąco: 16-letnia Weronika Wilczewska, 
wyjechawszy w towarzystwie swej kole- 
zanki do Grupy koleją celem odwiedzenia 
krewnego, wojskowego, została tamże na 
zabawie tanecznej. Kiedy koleżanka jej 
sama wróciła do Grudziądza i dla uspra- 
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KLEMENS JUNOSZ. 


Kłusownik. 
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Tęga i długa była zima w roku 1878, 
mróz, jak wziął w końcu listopada, tak 
trzymał bez pofolgowania do pierwszych 
dni marca, a śniegu nazbierała się moc 
wielka. Grubym, białym kożuchem roz- 
łożył się on na polach, łąkach, wodach 
zamarzniętych, a po lasach, gdzie wiatr 
mu nie przeszkadzał i nie miał do niego 
łatwego przystępu, tak się ułożył i umoc- 
nił, jak gdyby aż do czerwca miał le- 
żeć. 

Nie bardzo dobra taka zima... Bydło 
świata nie widzi, stoi jak zamurowane w 
oborach, z paszą trzeba się skrupulatnie 
liczyć, a i na dzikiego zwierza głód przy- 
chodzi taki, że rozzuchwala się i do sie- 
dzib ludzkich zagląda. Gdzie całemi lata- 
mi nie słyszano o wilkach, to się czasu 
takiej zimy przypomną; lisy niby złodzie- 
je podkopują się do kurników, żeby gęś 
albo kurę porwać; nawet psy muszą się 
dobrze pilnować, bo wilk, gdy głodny, to 
i swego stryjecznego brata się czepi. 

Gajowy Koguciński, który pod samym 
lasem mieszkał, a na zwierza był bardzo 
zawzięty, wypatrywał dobrze wszelkie 
ślady i ścieżynki w lesie, znał dróżki, któ- 
remi zwierzyna chodzi, zastawiał żelaza, 
trutki kładł, ze strzelbą się nocami zacza- 
jał i nie jednego szkodnika  uśmiercił, 
toteż miał w komorze coś siedm skór li- 
_. sich i parę kunich, i obiecywał sobie, że 
jeszcze to bogactwo powiększy. 


Miał już i kupca na ten towar, bo ile 
razy w miasteczku był, tyle razy Abram 
Finkt zaczynał z nim rozmowę w tym 
przedmiocie. Byliby już dawno skoń- 
czyli targ, ale Koguciński drożył się, a 
Abram znów za bezcen chciał kupić; na- 
wet przemówili się kilkakrotnie z tego 
powodu. Abram za wygraną nie dawał, 
wiedział, że kupowanie skórki prędzej 
czy później nabędzie, bo kupowanie skó- 
rek było jego specjalnością, i nikt mu 
w tem nie przeszkadzał, konkurencji nie 
robił i targu nie psuł. 

Mając dość wolnego czasu, Abram 
zastanawiał się głęboko nad istotą han- 
dlu skórami i nad misternem  urządze- 
niem tego całego interesu. Trochę 
skombinowany on jest, ale czysty jak 
kryształ i uczciwy. Dlaczego nie miałby 
być uczciwy? Powiadają, że Koguciński 
sprzedaje pańskie zające, że Mateusz Si- 
kora poluje na cudze zające. To fałsz! 
Czyją własnością jest zając żywy? — ni- 
czyją. Szlachcic powiada, że jego, głup- 
stwo!... Zając ucieknie do drugiego 
lasu, do trzeciego, do dziesiątego, i już 
po własności. Abram ma przecież w 
miasteczku połowę domu własnego; na 
tym domu jest dach, a na dachu siadają 
bardzo często wróble i wrony. Czy 
Abram może powiedzieć, że to jego wro- 
ny? Wcale nie, Abram taki głupi nie 
jest, bo wrona mogłaby frunąć i żażarto- 
wać z jego twierdzenia. Tak samo i 
zając, dopóki żyje jest niczyj.... co naj- 
wyżej należy do swojej żony jeżeli ją ma; 
człowieka - właściciela znajduje dopiero 
po śmierci, chociaż go szuka za życia, 
Mateusz postawi żelaza, zajac się w nie 


złapie, Mateusz go chował do torby, wten 
czas zając jest własnością Mateusza. — 
Potem przychodzi Abram, kupuje zająca 
za swoje pół rubla własne, chowa go w 
swój własny worek i jest właścicielem 
zająca, ale na krótko, bo zaraz sprzedaje 
go za 60 kopiejek, i po kilku dniach ku- 
puje z niego skórkę za małe pieniądze. 

Abram jest mały kupiec, nabywa 
skórki pojedyńczo, dla takiego, co puszcza 
w świat całe wagony skórek. 

Interes skórkowy, to zegarek. Małe 
kapcany i łapserdaki, to małe kółka w 
nim; one chodzą z głośnym gankiem, z 
brzękiem, obracając się jak warjaty, szyb- 
ko, żywo, ciągle, oprócz szabasu. Więk- 
sze łapserdaki, to większe kółka, mają 
poważniejszy obrót, nie są tak ruchliwe; 
za temi znów większemi kółkami siedzi 
osoba, sprężyna! Ona się prawie wcale 
nie rusza, a wszystkiemu ruch nadaje, 
to jest król od zajęcych skórek. 

Dla tej sprężyny kręcą się małe kó- 
łeczka, obracają większe; dla niej Mate- 
usz zastawia żelaza, a Koguciński zasia- 
da nocą przy księżycu, koło owsianych 
snopków rzuconych na przynętę. 

Abram lubił rozmyślać o handlu ze 
skórkami, lubił zastanawiać się nad nim, 
i nietylko nad nim, ale nad wieloma in- 
nymi objawami życia. Mało go obcho- 
dziło cudowne urządzenie natury, jej har- 
monja, piękność, siła, jej potęga, ale na- 
gar upijał się harmonją —  geszef- 

w. 

Rozmyślania nie przeszkadzały Abra- 
mowi oddawać się handlowi, owszem, po- 
stanawiał go na pierwszym planie. — 
Skórki Kogocińskiego spać mu nie da- 


wały. 
towar, to już coś w wyższym stylu, a 
kunie !.... 

Abram wie doskonale, że jeden wielki 
purec w miasteczku potrzebuje dwóch 
skórek na odnowienie kołnierza przy fu- 
trze i że rządzca z Kobyłek marzy od 
dawna o sprawieniu sobie lisurki. In 
teres gotów, nawet dwa interesa, tylko 
ten Koguciński twardy chłop. Uparł się 
jak kozieł nie chce ustąpić. Powiada: 
„Wolę wcale nie sprzedać, niż tanio 
sprzedać*. Czysty warjat! (Czysty war- 
jat! Co on sobie myśli? Czy ja mu nie 
pieniędzmi płacę, czy mało zajęcy od 
niego wykupiłem? 

Ostatecznie postanowił Abram udać się 
do Kogucińskiego osobiście. Miła drogi 
wcale nie wielki interes, zwłaszcza dla 
człowieka, który od wczesnej młodości 
tylko na piechotę handluje. 

Bagatela to. Ileż mil drogi odbył w 
swojem życiu, od wioski do wioski, od 
miasteczka do miasteczka kursując! 

I dziś postanowił pójść. Wprawdzie 
już się ściemna, ale to bajki! droga zna- 
na i niedaleka, a przytem księżyć świeci. 

Abram widział na siebie gruby chałat, 
podpasał się krajką, lisią czapkę nasunął 
na oczy i poszedł. 

Żona odradzała mu tej wyprawy. 

„Słuchaj*, mówiła, zanim wyszedł, „le- 
piej ty jutro rano idź, lepiej nocuj w do- 
mu, jak przystoi na bogobojnego sprawie 
daliwego Żyda”. 

Abram nie słuchał. 

Tej nocy-:: 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Lisie skórki! to nie zwyczajny 
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przed jej rodzicami zmyśliła opowiastkę 
o rzekomym napadzie, którego miało do- 
konać dwóch nieznanych osobników na 
powracające z dworca grudziądzkie- 
go ulicą Ventzkiego do domu. Nie było 
w tem ani odrobiny prawdy. 

ul Łarządzenie weierynaryjno - poli- 
cyjne dotyczące zwalczania wścieklizny 
u psów ogłosił tut. Magistrat z podaniem 
następujących szczegółów: 1) Wszystkie 
Fsy w obwodzie miasta Grudziądza nie 
wyłączając psów pasterskich i myśliw- 
skich, należy trzymać na uwięzi. — W 
czasie strzeżenia bydła na pastwisku i 
podczas polowania, psy pasterskie i my- 
śliwskie mogą być bez smyczy i kagańca. 
2) Psy można wywozić za zezwoleniem 
Miejskiego Urzędu Policyjnego, który za- 
wiadomi dany urząd policyjny miejsca 
przeznaczenia i po zbadaniu psa przez le- 
karza weterynaryjnego. 3) Trzymanie 
na uwięzi równa się puszczeniu na wol- 
ność psa, zaopatrzonego w kaganiec i 
prowadzonego na smyczy. 4) Psy na- 
potkane na wolności bez kagańca i smy- 
czy będą ubite. 

Przekroczenia powyższego zarządzenia 
podlegają karze więzienia do £ lat lub 
grzywnie do 3000 zł. w myśl paragraf. 74 
do 77 ustawy o chorobach zakaźnych u 
zwierząt z dnia 26-go czerwca 1909 r. (Dz. 
Ust. Rzeszy Niem. 1909 r.) 

(-] Kradzież.  Niekióre panie za mało 
zważają na swe torebki ręczne, które 
stają się łatwo ofiarą kradzieży. W je- 
dnym ze składów przy ul. Sienkiewicza po 
łożyła jedna z pań torebkę ręczną na 
stół przy natłoku kupującej publiczności 
podczas targu w środę 4-go bm.  Nie- 
bawem torebka zginęła bez śladu, a było 
w niej 95 zł. gotówki. Policja wdrożyła 
dochodzenia. 

Chełmno. 

Cała serja nieszczęśliwych wypadków. 
W niedzielę 25. 7. przejeżdżał Wisłą koło 
Chełmna holownik wraz z 3-ma węgiarka- 
mi. Podczas wymijania promu jedna z 
węglarek poszła na dno, przyczem  przy- 
czepiona do niej węglarka na nią naje- 
chała i rozbiła się. Nadomiar nieszczęścia 
kotwica zarzucona przez holownik utkwi- 
ła w burcie przepływającej obok łodzi i ją 
przewróciła, przyczem trzy osoby znajdu- 
jące się w łódce wpadły do wody. Dwie 
z nich zostały uratowane; trzecia, zranio- 
na przez kotwicę w głowę, utonęła. 

Chojnice. 

Z ruchu wycieczkowego. Dwaj ucznio- 
wie miejscowego gimnazjum, mianowicie: 
Brunon Węsierski i Hubert Pozorski, o 
których niedawno temu pisaliśmy, ank 
li w ubiegłym tygodniu z wycieczki rowe- 
rowej naokoło Wielkopolski, przebywszy 
przestrzeń 790 klm. Młodzi cykliści dopię- 
li swego celu; mimo przeszkód najróżniej- 
szych zwiedzili wszystkie miasta progra- 
mowo. Wszędzie podejmowano ich go- 
ścinnie i serdecznie, a szczególnie troskli- 
wie zaopiekowano się nimi u pp. Niedbal- 
skich w Bydgoszczy, Rydlewskich w Wit- 
kowie, Banaszaków w Strzałkowie i Szul- 
ców w Międzychodzie, gdzie zatrzymano 
ich aż cztery dni. 

Trzej sportowcy, którzy więcej ufali 
własnym nogom, niż rowerom, mianowi- 
cie: Ignacy Pierzyński, Bronisław Jasnoch 
i H. Radtke, udali się pieszo na zwiedzenie 
Kaszubskiej Szwajcarji,i wybrzeża Bałty- 
ku. Przeszli oni Kaszuby z miastami: Ko- 
ścierzyną, Karituzami, Wejherowem i dalej 
przez Redę na półwysep Hel, gdzie stary 
rybak nazwiskiem Reinhardt, młodych pie 
churów bardzo gościnnie przyjął, udziela- 
jąc im bezinteresownie noclegu i utrzy- 
mania przez trzy dni. Stąd udali się przez 
Puck do Gdyni, skąd koleją do Chojnic. 
Celem tej wycieczki było poznanie naszego 
kochanego ludu kaszubskiego i zabytków 
miast, oraz wybrzeża bałtyckiego. Pilnie 
słuchali nasi wędrowcy opowiadań -sta- 
rych rybaków, w jakich to niebezpieczeń- 
stwach walczą o ciężki grosz, na nędzne u- 
trzymanie rodziny. Niezatarte wspomnie- 
nia pozostawia ta wędrówka w młodych 
umysłach odważnych piechurów. 

Skarszewy. 


Wypadek samochodowy. Samochód 
rozbił się w poniedziałek 26. 7. na szosie 
za Więckowami. Był to samochód pew- 
nego właściciela ziemskiego ze Słupska 
(w Pomeranji). Samochód rozbił się, ude- 
rzając całą siłą w drzewo. Znajdująca się 
w nim żona i dziecko odniosły poważne u- 
szkodzenia cielesne, wobec czego zostały 
innym samochodem przewiezione do Skar 
szew do opatrzenia ran. Właściciel samo- 
chodu odniósł tylko lżejsze zadraśnięcia. 
Przyczyną wypadku było to, iż kierowni- 
ca odmówiła posłuszeństwa. Uszkodzony 
samochód przywieziono końmi na tutejszą 
stacje kolejową, skąd zostanie wysłany 
pociągiem do Pomeranji. 

Bydgoszcz. 

40-lecie Sokoła bydgoskiego. Dnia 1. 
sierpnia Bydgoszcz obchodziła 40 rocznicę 
założenia Sokoła w naszem mieście. — 
Święto to oznajmił już dnia poprzedniego 
wieczorem capstrzyk sokoli odegrany na 
ulicach miasta. W niedzielę o 10-tej 
rano ks. radca Stepczyński odprawił mszę 
polową na stadjonie miejskim. Do mszy 
św. służyli dwaj sokoli w umundurowa- 
niu. Po mszy św. od stóp ołtarza prze- 
mówił do zebranych ks. proboszcz Sko- 
nieczny — również sokół, nawołujący 
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brać sokolą do dalszej wytrwałej pracy 
dla dobra naszej ukochanej Ojczyzny; 
następnie uformował się pochód, w któ- 
rym prócz licznych towarzystw miejsco- 
wych, delegacyj pozamiejscowych, bo 
prawie z całej Wielkopolski i Pomorza, i 
wszystkich główniejszych miast naszego 
kraju — bez Warszawy, pospieszyła też 
licznie publiczność naszego miasta i oko- 
licy. Pochód ten udał się do grobu Nie- 
znanego Powstańca Wielkopolskiego, 
gdzie złożono wieniec, poczem. udał się do 
cgrodu Patzera. Tu odbyła się uroczysta 
ukademja, którą zagaił p. Ćornobis, arty- 
sta Teatru Popularnego, wygłaszając pro- 
log specjalnie na ten dzień skomponowa- 
ny. Następnie, po przywitaniu przyby- 
łych gości przez druha prezesa Kantaka 
i złożeniu życzeń tut. sokolstwu, z okazji 
40-ej rocznicy istnienia Sokoła zamiano- 
wano druhów: Kazimierza Gonczerzewi- 
cza, Józefa Jabłońskiego, Michała Nied- 
valskiego, Karola Mokrzyckiego, Edmun- 
da Piaseckiego, Szczepana Pyszkę i Sta- 
nisława  Szymankiewicza honorowymi 
członkami gniazda i wręczono im żetony 
pamiątkowe. Po południu odbyły się 
twiczenia sportowe sokołów ji sokolic na 
stadjonie miejskim, po skończeniu któ- 
rych udano się na wspólną zabawę do o- 
grodu Patzera. Z. 
Puck. 


Z tygodnia. Okres po pierwszym każde- 
go miesiąca jest zwykie w Pucku okresem 
zabaw i przedstawień. ubecnie w sezonie 
zjechało tu do miasta naszego wielu arty- 
stów, którzy czy to koncertami, czy też po- 
pisami 
eksperymentami z zakresu hipnotyzmu. 
magji itd. starają się w gwarne życie mia- 
sta wnieść pewne urozmaiceniefg połączone 
z niemałą korzyścią materjalną dla siebie. 
lmprezy te udają się tylko wtenczas, gdy 
pogoda należycie nie dopisuje. Ostatnio 
bawi w Pucku magik Bosko, humorysta 
Wyrwicz, koncertuje Dubiska, śpiewa 
Czarlińska, i wielu innych. Codziennie 
prawie jakiś występ szumnie reklamowa- 
nej znakomitości artystycznej, „która po 
sukcesach zagranicą zjechała aż... do Pu- 
cka na jeden jedyny występ. 

Ludziska śpieszą podziwiać znakomi- 
tość, i nieraz doznają rozczarowania, gdy 
się przekonają, że reklamowany popis 
pod wielu względami odbiega od ogłasza- 
nej na afiszach niby prawdy. Nie mamy 
na myśli artystów znan., o głośnych nazwi- 
skach jak Dubiska, Wyrwicz, Czarlińska, 
ale tych wszyst. eksperymentatorów, ma- 
gików, hipnotyzerów, przygodnych humo- 
rystów, śpiewaków którzy podszywając się 
pod nazwiska o brzmieniu cudzoziem- 
skient, starają się okpiwać naiwną publi- 
czność. Występy te zwykle trwają do po- 
łowy miesiąca, mniej więcej do chwili, 
gdy każdy rozporządza jaką taką gotówką 
poczem Puck wraca po doznanych wraże- 
niach „artystycznych'* do normalnego ży- 
cia— 

Do pierwszej Komunji św. przystąpią 
dzieci tutejszej parafji w niedzielę 8-go b. 
m. i to dzieci z miasta w czasie mszy św. 
o 9-ej, z wiosek podczas sumy. — 

Z lotnictwa morskiego. Sprowadzone z 
Francji hydroplany ćwiczebne oblatywane 
są prawie codziennie przez tutejszych pilo- 
tów, którzy na nich szkolą dotychczaso- 
wych obserwatorów lotniczych na pilotów 
morskich. 

B. prezydent Wojciechowski bawił w 
ub. tygodniu w mieście naszem, poczem 
zpowrotem wyjechał do Helu. 

Wocław, pow. Gdańskie Niziny. 

Wypadek przy pracy. Pewien dekarz 
z Polski pokrywał.u gospodarza  Blech'a 
stodołę słomą. Nagle załamał się dach 
koło kalenicy i dekarz spadł na klepisko. 
Odwieziono go w ciężkim stanie do Gdań- 
ska. Ponieważ odniósł ciężkie obrażenia 
czaszki, stan jego jest beznadziejny. 

Gdańsk. 

Wykrycie i aresztowanie podpalaczy. 
Przed pewnym czasem spaliła się do- 
szczętnie posiadłość właściciela Jitte w 
Kłodawie. Powodem pożaru miała być, 
według zeznań małżonków Jitte, eksplo- 
zja spirytusu. Dzięki energicznym  do- 
chodzeniom policji kryminalnej jednak u- 
dało się ustalić właściwą przyczynę po- 
żaru. Małżonkowie Jiitte bowiem podło- 
żyli ogień, aby otrzymać sumę ubezpie- 
czeniową. Żona Jiittego przyznała się już 
do podpalenia i została osadzona w wię- 
zieniu. — 

Sopot. 

Nagła śmierć nad morzem. W ubiegły 
piątek kapał się 44-letni sekretarz Otton 
Neufeld w Sopocie. Kiedy wyszedł z wo- 
dy, upadł nagle bez życia. Lekarz maż" 
statował atak serca. 


Aleksandrów Kujawski. 

Z niedzieli. Gdy się nie ma o czem 
mówić, to się mówi o pogodzie. I ja 
tak zrobię: W niedzielę 1 sierpnia 
przypada św. Piotra w okowach — 
Palikopy. W tym roku, ani jednej ko- 
py, przynajmniej w Aleksandrowie, nie 
spalił, — natomiast kilkakrotnie, rzę- 
sistym _pokropił deszczem. Deszcz 
trwał minuty zaledwie, więc nie prze- 
szkodził licznym rzeszom z Aleksan- 
drowa, udać się do Ciechocinka, na wy- 
ścigi z przeszkodami, vel popisy hip- 


wokalno - instrumentalnemi lub. 


piczne, 
wrotna moda 'makaronizmów. Nie 
przeszkodził tem więcej kopaniu piłki 
na boisku. Kopali: Gryf I-szy i Ku- 
jawianka. O rezultacie nie każcie mi 
mówić! Już toruniacy to zrobią sami! 
O! już nawet zrobili... już byl w re- 
dakcji, już się pochwalili! Kujawian- 
ka twierdzi, że się tak stało, bo.... było 
ich tylko 9, a tamtych tylu, tylu! I-sza 
drużyna Kujawianki była w Ciechocin- 
ku, a nr. I zawsze lepszy od II i t. d. 
Może... może! Zobaczymy w piątek, so- 
botę i niedzielę tj. 6, 7 i 8 sierpnia, 
klaiby te, będą się wzajem rewizyto- 
wały i kopały... kopały! Nawet „stary 
bramkarz z Kujawianki, widząc niebez- 
pieczeństwo, grożące honorowi tejże, 
pogodził się z klubem, z którym „zer- 
wał stosunki* i znowu. będzie bram- 
kował!— Polacy zawsze tak! Gniewają 
się, czubią, ale niechno wróg u bra- 
my stanie... Oho! niema partyj, niema 
gniewu, — jest honor! — Gościł też 
cyrk, — rozpiął swój namiot na Ryn- 
ku, pokazywano w nim dziwy niesły- 
chane! Tam publiczność stanowili 
przeważnie „najmłodsi*, ubrani od- 
świętnie, albo i na bosaka, z umoru- 
saną buzią. Cyrk, to nie byleco! — Do- 
dajmy, że pozostały jeszcze spacery 
blizsze, daisze, no i ten spacer po ulicy 
Służewskiej. To już zły znak! Powrót 
do tego spaceru, przez lato nie cieszą- 
cego się popularnością, dowodzi, że je- 
sien się zbiiża. 
Kraków. 

Odnowienie kościcia Marjackiego. Ko- 
ściół Marjacki ulega obecnie resiaurąacji. 
tobotnicy blacharscy zbadali dach. Oka- 
zało się, że znaleziono na nim 1326 pęk- 
nieć i 1004 dziur, któremi śnieg i deszcz 
pada i sączy na wiązanie, a dalej na 
ściany i na sklepienie. Odkryto też napis 
świadczący, że ostatnie większe roboty o- 
koło dachu wykonywano w r. 1860, a lat 
temu 21 kilka poszorów blachy od półno- 
cy zerwanych wichurą pokryto nową bla- 
chą. To odkrycie spowodowało komitet 
restauracji, że zadecydował niezwłoczne 
rozpoczęcie nowego pokrycia całego ko- 
ścioła blachą miedzianą z użyciem, ile się| 5 
da, lepszych części dotychczasowego ma- 
terjału. Kosztorys <Ś roboty wykonany | 

no. 

Szkolnictwo w Wileńszczyźnie. Kura- 
torjum szkolne wileńskie ukończyło plan 
sieci szkół powszechnych. Ma ich być w 
przyszłości 1149 z prawie dwoma tysiąca- 
imi klas. Narazie szkoły najniższego typu 
liczą zaledwie 60 procent ilości przewi- 
dzianej w planie, a to dla braku fundu- 
szów. Nauczycieli ma być 2120. Pocie- 
szający jest fakt, że nauczyciele pracują 
pilnie nad uzupełnieniem wykształcenia. 
W tym sezonie wakacyjnym są na terenie 
kuratorjum wileńskiego 22 kursy do- 
kształcające dla nauczycielstwa, z czego 
tylko 8 kursów utrzymuje państwo, resztę 
zaś sami nauczyciele z własnych fundu- 
szów. W r. 1927/28 wszystkie szkoły w 
Wileńszczyźnie będą obsadzone wyłącznie 
przez nauczycieli wykwalifikowanych. 


Z Rady Miejskiej. ki: 


w Toruniu. 
P. Antczak wybrany ponownie przewod- 
niczącym. — Socjaliści oddali białe kart- 
ki — R. Domańska o klubach robotni- 
czych.. w Wiedniu. — Rozbudowa por- 
tu drzewnego. — Obiad, za który zapła- 
cono po 5 latach. — Podwyższenie zarob- 
ków za prace doraźne, 

Wczorajsze posiedzenie Rady Miej- 
skiej rozpoczęło się sprawą rezygnacji 
przewodniczącego p. Antczaka, Przewod- 
niczył r. Chęciński. Wniosek o nieprzyję- 
cie do wiadomości tej rezygnacji oraz wy- 
rażający dotychczasowemu przewodniczą- 
cemu wotum zaufania uzyskały znaczną 
większość. Pomimo to r. Antczak ,wobec 
ataków radnych ze skrajnej lewicy ob- 
staje przy swem postanowieniu. Przystą- 
piono przeto po przerwie do wybóru no- 
wego przewodniczącego. Kandydatur nie 
zgłoszono; po oddaniu kartek rr. Gordon, 
Stefanowicz i Twardowski stwierdzają 
następujący wynik głosowania: 

R. Antczak otrzymał 31 gł, pustych 
kartek oddano 10. P. Antczak ponowny 
wyblĘ przyjmuje i obejmuje przewodnic- 
wo 

Ożywioną dyskusję wywołała sprawa 
wysłania p. radcy Ulatowskiego jako dele 
gata na kongres przedstawicieli miast w 
Wiedniu. R. Stefanowicz zauvrażył, d5 
jest to zbyteczny wydatek w dzisiejszych | 
trudnych warunkach, co wywołało for- 
malną burzę na ławach socjalistycznych. 
Zwłaszcza r. Domańską dwukrotnie gorą- 
co przemawiała za tak „drobnym wydat- 
kiem* bowiem w Wiedniu „są liczne klu- 
by robotnicze, a takich rzeczy się u nas 
nie docenia", Wogóle z głosów radnych 
socjalistycznych zdawało się wynikać, że 
uważają oni ten wydatek za inwestycyj- 
ny, na budowę klubów robotniczych, któ- 
re — jak grzyby po deszczu wyrosną w 
Toruniu po powrocie radcy Uatówakiśgo 
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jak każe mówić i pisać, po-| z kulturalnego Wiednia. Kiedy jeden z 


radnych prawicy pozwolił sobie na skrom 
ną uwagę, że dzielnica nasza importu kul 
tury wiedeńskiej tak koniecznie nie po- 
trzebuje, r. Domańska uczuła się dotknię- 
ta i wygłosiła gwałtowne ekspose o swem 
pochodzeniu, zamążpójściu za Pomorza- 
nina i pięcioletnim pobycie na Pomorzu. 
Ostatecznie nawet r. Stefanowicz uznał 
się za przekonanego zauważył tylko 
skromnie, że chcąc zapoznać się z „rzabie- 
giem kongresu wystarczyłoby kupić za 
ki.kadziesiąt groszy jedno z pism wiedeń- 
skich Wniosek magistratu uchwalono. 

Wyczerpującą dyskusję wywołała spra 
wa pożyczki na rozbudowę toru kolejowe- 
go w porcie drzewnym. 

Rząd, który posiada połowę akcji spół- 
ki Port Drzewny (drugą połowę posiada 
miasto) chce na ten cel dać 300 000, z cze- 
go połowę tj. 150000 przejęłoby miasto 
jako pożyczkę. W dyskusji wysuwano 
wątpliwości, czy wzmożony obecnie wsku- 
tek strajku w Anglji eksport utrzyma się 
i nadal, tak iż warto podejmować prace 
w porcie drzewnym, w którym już Niem- 
cy utopili duże kapitały i którego dotąd 
nie dało się ożywić. Proponowano poczy- 
nić raczej pewne adaptacje w porcie zi- 
mowyrm. 

Ostatecznie po wyjaśnieniu p. prezy- 
denta Bolta i p. radcy Ulatowskiego, że 
chodzi tu o przyjęcie poż., którą rząd daje 
właśnie na rozbudowę portu drzewnego, 
jako jego współwłaściciel, a której nie da 
na inne projekty — wniosek magistratu 
przyjęto. 

Bez dyskusji uchwalono plan umorze- 
nia pożyczek miejskich, wydanych w 
1901 — 1909 r.  Zapłacenie rachunku za 

przyjęcie urządzone we Dworze Artusa w 
r. 1921 w pierwszą rocznicę wkroczenia 
wojsk polskich, uchwalono po wyjaśnie- 
niu, że magistrat swego czasu ściągnął od 
uczestników uroczy stości odnośną sumę, 
lecz nie wypłacił jej dzierżawcy, z którym 
znajdował się w sporze. 

Prośbie p. M. Sliwickiej o umorzenie 
podatku od lokali i opłaty za wywóz śmie 
ci odmówiono. Po wyczerpaniu porządku 
obrad. przyjęto nagły wniosek NPR. o pod 
wyższenie płac za roboty doraźne o 10 pro- 
cent oraz dokonano wyboru deputacji u- 
bogich w myśl wniosku naczelnika wy- 
działu opieki społecznej p. asesora Janow- 

skiego. 


Wielka uroczystość polska 
w Gdańsku. 


(Od własnego korespondenta.) 
Gdańsk, 2 sierpnia 1926. 
Wczoraj obchodził polski Gdańsk 
wielkie święto, a mianowicie uroczy- 
stość poświęcenia sztandaru Polskiego 
Towarzystwa byłych Wojaków, w któ- 
rego szeregach zorganizowani są byli 
wojacy w bardzo pokaźnej liczbie bez 
różnicy stanu i przekonań partyjno— 
politycznych. Udział rodaków tak 
z Wolnego Miasta Gdańska jak i z Po- 
morza w uroczystości tej był bardzo 
liczny, a nie zabrakło nawet uczestni- 
ków z Wielkopolski. 

Wczesnym już rankiem poczęły się 
zjeżdżać z rozmaitych stron Pomorza 
a nawet z Bydgoszczy liczne delegacje 
Tow. Wojaków i Powstańców ze sztan- 
darami. Z dworca udały się delegacje 
te do hotelu „Continental* względnie 
Domu Polskiego na śniadanie. 

Na godz. 11 przed południem na- 
znaczone było uroczyste nabożeństwo 
w kościele św. Stanisława we Wrzesz- 
czu, podczas którego nastąpić miało 
zdyniwieh sztandaru. Przed kościo- 

em nastąpiła zbiórka wszystkich de- 
legacyj i członków Polskiego Tow. b. 
Wojaków. Komendant okręgowy usta- 
wił wojaków w dwa szeregi z orkie- 
stra marynarki wojennej z Pucka na 
czele, a krótko przed godziną 11 przy- 
był generalny prezes Związku Tow. 
Wojaków i Powstańców, hr. Maciej 
Mielżyński w towarzystwie generalne- 
go komendanta pułkownika Langego 
z Poznania, prezesa okręgu  1-go 
Dzielnicy Pomorskiej Związku Soko- 
łów Polskich druha  Czaplickiego 
z Gdańska, starosty powiatu  tczew- 
skiego p. Dytkiewicza itd i przeszedł 
przed frontem, witając zebranych ha- 
słem „Wolność!* Następnie ruszono 
do kościoła, pięknie przystrojonego, 
| gdzie sztandary ustawiono po obu stro- 
jnach głównego ołtarza. Z zakrystji 
wyszedł ks. prob. Komorowski w asy- 
ście ks. prof. Zaremby z Torunia i ks. 
Gniłki z Królewskiej Huty i w tej 
chwili odegrała orkiestra marynarki 
wojennej pod batutą kapelmistrza p. 
Pawłowskiego fanfarę. Po nadzwyczaj 
pięknem okolicznościowem kazaniu 
patrjotycznem dokonał ks. proboszcz 
Komorowski poświęcenia sztandaru. 
Między licznymi chrzestnymi zauważy 
łem zastępcę Gener SIRO Komisarza 
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idańsku | patycznych i miłych godzin. Wieczo- | o Strzelca tworzyć egzekutywy wojewódz- | całkowicie poświęcili się sprawom in- 
p. komandora Borysa Molnara, zast-|rem zaś młodzież bawiła się ochoczo | kie, okręgowe i powiatowe (Z. N. R.). Ma- telektualnym. 
prezesa dyrekcji kolejowej w Gdańsku,|w dwóch salach, tj. u p. Steppuhna | my zatem niezaprzeczalny dowód upartyj- Arif Bej do ostatniej chwili spodzie- 


prezesa dyrekcji poczt i telegrafów 
w Gdańsku p. dr. Lenartowicza, preze. 
sa Koła Polskiego w sejmie gdańskim 


i w Demu Polskim. 


Cała uroczystość, która wywarła 


wśród Polaków gdańskich wielkie wra- 


nienia Strzelca. 
Z tego wynika, 
świętego 


że Strzelec, 
spokoju i 


który dla 
przejednania reakcji 


wał się od Kemala ułaskawienia: 
- Byłem jego przyjacielem przez 
lat 20 — mówił — i on mnie ułaskawi. 


MAC SOO ZEDO: wic s ZĘ z ; stronił kiedyś od lewicy, chodził do ko- 
p. dr. Moczyńskiego, starostów p. Dyt- żenie, odbyła się sprawnie i świetnie, | gcjołów na nabożeństwa i t. d. nagle prze- | Proszę mu posłać ten bilecik i pocze- 
kiewicza z Tczewa i Ossowskiego|i na zawsze pozostanie w pamięci | jstoczył się w obóz Z. N. R. nie dla celów | kać na odpowiedź. Gdy prośba 0 uła- 
z Wejherowa, komandora p. Jacyni-| uczestników. Radunieus. | innych jak umoralnienia i walki z demo-| skawienie została odrzucona Arif Bej 


cza itd. oraz szereg pań. 

Po ukończeniu tego uroczystego ak- 
tu odbyła się uroczysta Msza św., któ- 
rą celebrował w asyście wyżej wymie- 
nionych księży ks. prof. Miszewski 
z Gdańska. Podczas nabożeństwa od- 


Zaginione rzemiosło. 


Obecnie 
Wielkopolsce 


rękawicznicy w 
zniknęli zupeinie, 


Małopolsce i 
Zabił ich 


ralizacją, ale jedynie i wyłącznie dla przy- 
szłych celów wyborczych. Jeżeli dotych- 
czas tu i owdzie pod maską szedł do wy- 
borów miejskich, rozbijając lewicę, to o- 
becnie już bez żadnych zastrzeżen pod na- 
zwą Z. N. R. do wyborów wystąpi, korzyś- 
ci nie osiągnie, ale osiągnie jedno, rozbi- 


wykrzyknął: 
- O mój Boże! — Natychmiast jed- 
nak zapanował nad sobą i cicho dodał: 
A więc koniec! Niech żyje Turcja! 
Ostatniego stracono Zia Hurszida 
Na pytanie, jakie jest jego ostatnie ży- 


śpiewała _„Cecylja" z Nowego Porta | puxyó: gotowych wyrobów fabrycznych bor | cję'głosów lewicy. Chaos który „Strze | czenie odrzekł: | 
pod batutą p. Tadeusza  Tylewskiego odpówiednich - skór. Ten dadele sda lec swojem partyjnictwem: wytworzy, nie - Proszę powiedzieć mojemu bratu i 
mszę łacińską Glogera z towarzysze- | białoskórniczego, chociaż stało ono niegdyś przyczyni się do ułatwienia zwycięstwa Faikowi, ażeby wydał na mój pogrze!ł: 

niem organów. Uroczyste nabożeństwo w Polsee bardzo wysoko. jest główną przy- demokracji . socjalizmu. nie więcej jak 150 funtów tureckich. 

zakończyło się odśpiewaniem hymnu dd A Sa te 0LY jędrny fate eboznie Z temi zamiaranii Z. N. R., a zwłaszcza Tenże skazaniec znalazłszy się na 

„Boże coś Polskę * . 4 tylko białoskórników i 30 członków cechu siny walczyć. W walce te puk „powstrzy- szafocie rzekł do swego kata: 
pgaaanęPae gy iwoTAY „na „ boisku | rekawiczników I klika tylko niewielkich pra. | ma nas manewr ZNR, polegający na wcią. | ,, „, Załóż mi pan ostrożnie postrohek 

aj e kox Ao” dB "Jk JalikS [Markowweli nai. | ganiu Piisudskiego do jego akcji. Jest to| na szyję. Dlaczego się pan tak spieszy. ż. 
skie Tow. Wojaków czworobok, po- aż z** p dE 0 pozadania nale | zwykły wybieg politykierów, którzy two-| Przecież to nie pańska śmierć tylko s 
czem generalmy prezes p. Mielżyński,|  Qdrodzenie rękawicznictwa jest możliwe i rzą Z. N. R. do walki z partyjnictwem w | moja. | 


przemówił krótko po żołniersku do wo- 
jaków gdańskich, wręczając wice- 
prezesowi p. Hoffmannowi sztandar, 
tenże wręczył go komendantowi p. po- 


potrzebne. Nie mówi:ąc 
rękawiczek, których 
wzrostem dobrobytu 
cie skóry 


o samym wyrobie 
użycie zwiększy się ze 
i kultury w Polsce, uży- 
do różnych wyrobów na pewno ni 


Iolsce, a sami cheą utworzyć nową partję 
PPS walczy z reakcją, jest najsilniejszą o- 
stoją tej walki i dlatego nie może pozwo- 
lić nato, ażeby jej organizację, która ma 


Tak to umierało 11 skazańców. 


Rozmaitości. 
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| orowzaDania HISTORYCZNE 
:—: OPISY KRAJOZNAWCZE — 
| PORADNIK WSZECHSTRONNY. 


Ewangelia. 


Na Niedzieelę 11-tą po Świątkach. 
Marek VII. 31—37. 

Onego czasu: Wyszedłszy Jezus z granic Ty- 
ru, przyszedł przez Sydon do morza Galilejskie- 
go, przez pośrodek granic Dekapolskich. I przy= 
wiedli mu głuchego i niemego, a prosili go, aby 
nań rękę włożył. A wziąwszy go na stronę od 
rzeszy, wpuścił palce swe w uszy jego; a splu- 
nąwszy dotknął języka jego. A wejrzawszy w nie 
bo westchnął, i rzekł mu: Effeta! to jest: otwórz 
się. I wnet się otworzyły uszy jego i rozwiązała 
się związka języka jego, i mówił dobrze. I przy= 
kazał im, aby nikomu nie powiadali. Ale im on 
więcej zakazował, tem daleko więcej rozsławiali, 
i tem bardziej się dziwowali, mówiąc: Dobrze 
wszystko uczynił, i głuche uczynił, że słyszą, i 
nieme, że mówią. 


MMM 
MARJA RADZIEJEWSKA. 


Na dzień Przemienienia 
Pańskiego. 


Na górze Tabor czasu onego 

W oczach Swych wiernych trzech Apostołów 

Zajaśniał słońcem Syn Wszechmocnego 
Otoczon gronem Aniołów. 


Mojżesz i Eljasz stali przy boku, 
Pokłon złożyli Mu Cherubiny, 
A Bóg poświadczył w jasnym obłoku: 
— Tenci jest Syn Mój Jedyny! 


Przedwieczne Słowo Ciałem się stało! 
Trwa dziś w Ofierze cud Przemienienia 
By Mocą Boską się dokonało 
Najświętsze dzieło zbawienia. 


W litości swojej Bóg nieprzebrany 
Zwrócił na Polskę Święte Oblicze, 
Krainie łzami bólu zalanej 
Przemienił byt niewolniczy. 


Przemień nam serca, Ojcze Łaskawy, 
Spraw, by wróciła miłość i wiara 
Niech duch niezgody odejdzie krwawy, 
Niech zginie sobkostwa mara! 


Spraw, aby Twojej posłuszny Woli, 
Duch polski górnym wzbijał się szlakiem 
Do wymarzonej, świetlanej doli 
r= Za białym, królewskim ptakiem! 


Dodatek tygodniowy 


46 | — ZAG: ADKI 1 ZADRDO PKT 
GRZETY NARODOWEJ" |-5-13 => | 
s9 PEER CNA "PREA. 


WIERSZE, NOWELKI IŻ. (RTY | j 


144404000040000000. 


Sidła sekciarskie w Polsce. 
Według dzieła ks. Nikodema Cieszyńskiego 
„Roczniki katolickie" na r. 1923. 


RI: 
Kościół narodowy. 


Myśl utworzenia kościoła narodowego poja- 
wiła się w Polsce po raz pierwszy w w. 16. za 
sprawą prymasa Polski ks. Jakóba Uchańskiego, 
który zresztą niebawem porzucił herezję i stał 
się najgorliwszym obrońcą Kościoła  katolic- 
kiego. 

W dalszym ciągu w każdym niemal stuleciu 
pojawiała się jakaś jednostka dopominająca się 
o unarodowienie kościoła łacińskiego, wystąpił 
jeednak silnie i objął szerokie, bezkrytyczne ma- 
sy dopiero za sprawę Hodura, proboszcza z Nau- 
ticoke w południowej Ameryce. 

Franciszek Hodur był alumnem seminarjum 
krakowskiego. Wydalony za nieposłuszeństwo i 
skłonność do wolnodumstwa, przybyw szy do 
Ameryki, wyświęcony na kapłana 1893 r., został 
zczasem proboszczem w Nanticoke, ale już rok 
potem został zasuspendowany. 

Był to okres burzliwy dla polskich katolików 
w Ameryce, znaczony odstępstwami 1 wichrze- 
niami księży. 

Prądy te odpowiadały dziwnie Hodura ma- 
rzeniom o kościele narodowym; nadarzyła się 
chwila sposobna, by marzenia te zamienić w 
czyn*) 

Polacy w Scranton, Pa., utworzyli wy: paraf- 
ję niezależną i na proboszcza powołali X. Fran- 
ciszka Hodura. 

Było to w roku 1897. 

X. Hodur objął kierownictwo nad parafją, a 
kiedy w okolicy powstało kilka takich zespołów, 
zwołał I. synod, na którym przyjęto podstawowe 
zasady „Kościoła Polsko-Narodowego Katolic- 
kiego'. Niedługo potem obrano X. Hodura bisku 
pem na synodzie nadzwyczajnym.*) 

" Jakież są „podstawowe zasady** kościoła na- 
rodowego. 

Przekonamy się o tem najlepiej, gdy weźmie- 
my do ręki ich katechizm. „Katechizm katolicki 
czyli wykład wiary świętej, chrześcijańskiej dla 
ślonków kościoła Polsko-katolickiego, opraco- 
wany na podstawie Pisma św. i historji Kościo- 
ła* (Philadelphia, Pa. 1915). Autorem jego jest 
kapłan tego kościoła X. J. Zielonka. *) 

Litanja błędów snująca się przez ten elaborat 


*) O Franciszek Kwiatkowski, T. J. Polski 
kościół narodowy, Poznań 1923, str. 24. 

*) „Przegląd katolicki'* z 8. 7. 1923. 

») X dr. K. Kotula, „Wiadomości dla duch.* 
1922, V, str. 78. Jednak wszystkich błędów nie 
można tu pewnie kłaść na karb X. Hodura, boć 
X. Zielonka odłączył się podobno od niego. z 
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jest zbyt długa, by wszystkie je przytaczać. Już 
w samym Składzie Apostolskim są zmiany, bo 
tłumaczy się „zstąpił do piekieł'* — zstąpił do 
grobu i t. d. O Kościele „rzymskim* wygaduje 
się niestworzone rzeczy niemal na wzór Lutra, 
podobnie o chciwości kapłanów, którzy np. uży- 
wają do chrztu św. wody zmieszanej z olejem, 
by jak najwięcej dzieci umierało, a z tego był 
dla nich pożytek materjalny przez pogrzeby (2). 

„Nie cudzołóż* znaczy według nich: Nie mie- 
szaj się z ludźmi innych narodowości! — Ko- 
munję św. udziela się pod dwiema postaciami. 
Księża jako kapłani nie mają prawa rozgrzeszać 
i spowiedź uszna ubliża nawet Panu Bogu wszy- 
stkowiedzącemu. Zresztą księża rzymscy zdra- 
dzają grzechy zasłyszane na spowiedzi. Małżen- 
stwo ważne można zawrzeć i wobec urzędnika i 
wobec rodziców. 

Jest jeszcze i ósmy sakrament — słuchanie 
słowa Bożego. 

Nauka o odpustach jest pogańsko-bałwo- 
chwalczą; papież handluje relikwjami. Tak jak 
piekła, tak też niema i djabła. 

Z tego wszystkiego wynika, że kościół naro- 
dowy daleko odbiegł od katolicyzmu i stał się 
poprostu heretyckim. 

Jakże się też powodzi tym „wilkom w owczej 
skórze'* w ziemi ojczystej? Nieświetnie, ale jed- 
nak mają niezłe widoki na przyszłość i dużo mo- 
gą nabroić złego, wnosząc waśń między synów 
jednego narodu. (Dokończenie nastąpi.) 


MAAMMMMMMMAMMMMMMMAMMA MAMMAMONMOPATALMANNTADN 
JAN ROZUM. 


Tajemnicza spuścizna. 
(Ciąg dalszy). 

Otóż, znalazłszy się koło tego dziwnego zam- 
czyska — mówił powracając do opowiadania 
pan Zarucki — niegdyś twierdzy i siedziby wiel- 
kich i możnych panów, a dziś siedliska różnego 
rodzaju ptactwa i szczurów, postanowiłem go 
Bgobie dokładnie obejrzeć. Ponieważ nie była to 
dość wygodna pora, z tego powodu, że słońce po- 
częło się chylić już ku zachodowi, a bądź co 
bądź pozostawać samemu © szarej godzinie w 
tych pełnych tajemniczej grozy murach nie 
mogło sprawiać przyjemności, więc, nie namy- 
ślając się długo, skierowałem kroki przez bramę 
w czworobocznej baszcie, chcąc dostać się na 
podwórzec. Nagle we wnęce ponurej bramy, po- 
grążonej w mroku, ujrzałem siedzcą jakąś po- 
stać tak nieruchomą i szarę, że można było myś- 
leć, iż to duch błądzący po tych rozpadających 
się murach, a może trup... — W tem dziwna ta 
postać, widząc mnie stojącego nieruchomo za- 
kłopotanego i przestraszonego poruszyła się. Z 
głębi wnęki doleciał do mnie głuchy śmiech 

— Ha! ha! ha! ha! śmiało się to widmo, — a 
to się pan przestraszył! 

— Wszelki duch! — kto tu? — zapytałem. 

— No niechże się pan tak nie patrzy na mnie 
ze strachemi — odrzekł, wstając i wychodząc z 
wnęki — proszę bliżej, porozmawiamy. Jestem 
— tu mi wymienił swoje nazwisko, którego już 
mie pamiętam — weteran z roku 1812, służyłem 
w pułku „szwoleżerów gwardji". A teraz tu, jak 
pan widzi, przesiaduję całemi dniami, oczekując 
na ciekawych i chcących zwiedzić te stare mu- 
ry. Pobieram przytem od każdego zwiedzającego 
opłatę w wysokości 10 groszy. Część zebranych 
pieniędzy idzie do Towarzystwa Opieki nad za- 


bytkami, z którego ramienia tu siedzę, a część 


na moje utrzymanie.'* 

Teraz dopiero przekonałem się że człowiek 
ten, mówiący do mnie, nie jest duchem, lecz ży» 
jącą istotą — staruszkiem białym jak gołąbek, o 
porysowanej głębokiemi zmarszczkami twarzy f 
bujnie zarosłej białej brodzie z takiemiż sumia- 
stemi wąsami. Z postawy jego, choć o zgiętych 
w pałąk plecach, widać było że musiał być nig- 
dyś tęgim mężczyzną i wojakiem, bo pomimo 
zez: i siwizny trzymał się jeszcze dość dziar< 
sko. 

— Zapewne i pan tu przybywa po to, aby. 
zwiedzić te prastare mury? — zagadnął. 

Gdy otrzymał twierdzącą odpowiedź, z prze» 
proszeniem, że obrałem złą porę na zwiedzanie, 
ponieważ już wieczór się zbliża, 

— Tem lepiej — odrzekł — bo zapewne dzi- 
siaj już nikt tu nie przyjdzie, a przez to ja, ma- 
jąc chwilę swobodną, chętnie pana oprowadzę 
po ruinach i opowiem krążące o nich legendy. 

Zgodziłem się chętnie na propozycję starusz= 
ka, dziękując mu z góry za dobre chęci. 

Dalszy ciąg nastąpi. 


MMMMMMMMMAMAAHMMMMMMAMMMMMMMAAHHHMMMATMANAAMAMAM 
MARJA RADZIEJEWSKA. 


Ballady historyczne, 
Ballada o królu Zygmuncie, 
Na świeżym grobie klęczy król nieutulony w smutku: 
— 0 Panie, przecz-żeś szczęście dał, co miało trwać tak 
krótko? 
Czy mało masz anielskich dusz, co rajskie tworzą chóry, , 
Ześ mię na ciężki skazał los, samotny i ponury? | 
Barbaro, cudny kwiecie mój, ja cierpię ponad siły, 
Zejdź do mnie, zejdź z niebiańskich stref, lub weź mię do 
- mogiły..; 
Wtem poza królem zabrzmiał głos: „Zaniechaj łez, roz« 
paczy, 
Gdy zechce król, niech poda znak, a lubą swą obaczy...'* 
Na świeżym grobie stoi mistrz, co czarów sztuką włada.., 
Zaiskrzył się królewski wzrok, twarz zapłonęła blada: 
— Człowieku, dam ci złota stos, gdy spełnią się twe słowa, 
Patrz, oto w prochu u twych stóp, Augusta leży głowa..." 
Nad światem wisi ciemna noc — na niebie błyskawica, 
W komnacie pustej młody król zbielała kryje lica, | 
Zakreśla mistrz magiczny krąg dla króla i dla siebie. 
Ja — mocą czarodziejskich słów — zaklinam cię Barbaro, 
Byś tu na ziemię zeszła znów — kobietą a nie marą! 
Nim trzeci raz zapieje kur — zrzuć całun swój grobowyłl 
(po niebie pełzną cielska chmur, mknie zygzak pioru- 
" nowy) 
Powtarza mistrz trzykrotnie zew.. rozsuwa się powała... 
Ku żonie skoczył żwawo król, chcąc ując ją w ramiona 
W tem rozległ się straszliwy grzmot — na ustach okrzyk 
kona, 
Zniknęła zjawa niby sen — w komnacie blask czerwony., 
Na ziemi leży czarów mistrz, piorunem porażony.... 
U stóp ołtarza klęczy król w pokutnej, szarej szacie | 
I kaja się, i roni łzy przy spowiedniczej kracie. ż 
— Odpuszczon ci twój ciężki grzech przez wzgląd na żal 


głęboki. 

Lecz' pomnij — niezbadane są Niebiańskich Władz 
wyroki! 

Gdy dotknął ciebie, królu, los — cierpienia znoś w po- 
korze, 


Usłyszy Bóg cierpiących głos — i łaską swą wspomoże. 

A gdy nadejdzie kres twych dni — zabłyśnie radość nowa, 
O której serce króla śni — powróci doń krółowa! 

Król Zygmunt myślą leci -wzwyż i pokornemi słowy 
Przysięga wiernie nieść swój krzyż pod stopy Chrystusowe, 
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M. BOGUSŁAWSKA. 


niż: Virtuti militari. 


(Ciąg dalszy). 

Zanim opowiem dalsze losy naszych bohaterów, 
uważam za konieczne rzucić okiem na warunki i oko- 
liczności w jakich rozpoczynała się Wielka Wojna 
a chcac Czytelnikom dać rzecz jaknajściślej i naj- 
piękniej opracowaną sięgam do najdoskonaszego źró- 
dła bo do dzieła gen. Mariana Kukla„Dzieje oręża 
polskiego"podając zeń kilka ustępów. 

III. o 


= 


Stanął cesarz Napoleon Wielki „u szczytu 
rzeczy ludzkich". Prawo dyktował całej prawie 
Europie. Dwór przy nim tworzyli królowie. No- 
wych nastwarzał monarchów czyniąc ich — 
prefektami Wielkiego Cesarstwa. Za żonę wy- 
dać sobie kazał córkę jednej z najstarszych dy- 
nastyj, dziecię cesarskie, arcyksiężniczkę austr- 
jacką. Oczekiwał upragnionego syna, któremu 
przeznaczył tytuł króla rzymskiego, roi de. Ro- 
me, tytuł zawierający w sobie niby w symbolu 
ideę monarchji uniwersałnej, rzeczypospolitej 
świata z jednym władcą u steru. Po 18 listopa- 
da mienił się ongi Bonaparte Cezarem; po 2 
grudnia 1804 nazwał się Karolem Wielkim. Te- 
raz rodzi się w jego myśli porównanie z Dyo- 
klecjanem. Wdał się Napoleon w rzeczy olbrzy- 
mie. Nie jest on już cesarzem Francuzów: jest 
czemś więcej i ma tego świadomość niejasną 
— człowiekiem Europy. Oddawna Francja spro- 
stać nie jest zdolna wysiłkom i ofiarom, do któ- 
rych pcha jej cesarza nielitościwa konsekwen- 
cja wydarzeń. Oddawna Francja nie wypełnia 
już szeregów Wielkiej Armji. Oddawna armja 
ta, to reprezentacja wielu narodów, związanych 
ze sobą czarem wielkości Napoleona i poczu- 
ciem instynktownem, że jeśli nawet podbija on 
kraje, rozbiera państwa, wyzyskuje je dla wła- 
snych swoich celów, to zarazem narodom daje 
nowe życie lub do nowego życia stwarza wa- 
runki, kruszy odwieczne ich pęta, „bije się za 
sprawę narodów*. Sam Napoleon lęka się tej 
nadludzkiej rzeczywistości, jaka się przed nim 
otwiera. Cofnąć się przed nią usiłuje na stano- 
wisko cesarza Francuzów.  Zawrzeć pokój ze 
starą Europą. Taki, któryby mieścił w sobie 
gwarancję trwałości. Odtrąca od siebie narody. 
Kiedyś uwielbiać go będą Niemcy zachodni; te- 
raz dyszą ku niemu nienawiścią. Kiedyś ujrzą 
w nim Włosi dobroczyńcę ich narodu, twórcę 
ich dążeń do zjednoczonego państwa; teraz lżą 
go imieniem tyrana. Jedni: Polacy wierni są je- 
go gwieździe, ale gorycz nurtuje ich dusze, nie- 
pokoją ich myśli rozpaczliwe. A stara Europa 
czai się, wyczekując momentu, w którym „rak 
hiszpański* przetrawi Wielką Arrmję, w któ- 
rym nadejdzie moment słabości, który obali ol- 
brzyma. 

Od czasu Tylży oparł Napoleon wszystką 
nadzieję swą zakończenia wojen, utrwalenia 
Cesarstwa, na przymierzu z Aleksandrem I. 
Pierwsza próba ogniowa, jaką przymierze to 
przeszłe, wojna r. 1809, brutalnie zachwiała mi- 
sterną budową złudzeń wielkiego człowieka. Po- 
czuł, że jest zdradzony, wywiedziony w pole, za- 
grożony ciosem śmiertelnym przez tego sojusz- 
nika „najchytrzejszego z Greków*, który sko- 
rzystał ze sposobności, aby wyłudzić gwaran- 
cję przeciw odbudowaniu Polski, kartkę papieru. 


zapomocą której możnaby następnie zabić Na- 
poleona w oczach Polaków i zgubić Księstwo 
Warszawskie. Ambasador Napoleona w Peters- 
burgu otrzymał zezwolenie na ustępstwa w tej 
materji. Pisał do niego minister spraw zagrani- 
cznych: „Najjaśniejszy Pan zgadza się na to, a- 
*by wyrazy Polska i Polacy zniknęły nie tylko z 
wszelkich transakcyj politycznych, ale i z hi- 
storji*. Cesarz gotów był poświęcić wyrazy, ale 
car żądał poświęcenia rzeczy samej. Czwartego 
stycznia 1810 staje konwencja pomiędzy Ale- 
ksandrem a Caulaincourtem. Na czele jej wy» 
pisane słowa fatalne: Le royaume de Pologne 
ne sera jamais retabli. (Polska nigdy nie będzie 
wskrzeszoną). Napoleon odmówił ratyfikacji: 
„Nie mogę się hańbić oświadczeniem, że pań- 
stwo polskie nigdy nie będzie przywróconem, 
nie mogę się ośmieszać, przemawiając językiem 
Opatrzności, plamić swojej pamięci przez przy- 
pieczętowanie tego aktu polityki machiawelisty- 
cznej... Nie mogę wziąć na siebie zobowiązania, 
że zbroić się będę przeciw łudziom, którzy nie 
mi nie zawinili, służyli mi dobrze, dali mi do- 
wody stałej dobrej woli i wielkiego poświęce- 
nia*. Zgadzał się tylko na zobowiązanie do nie 
popierania żadnej próby odbudowania Polski. 
Potrzebował Polaków i obawiał się zarazem, a- 
by zbyt nagłe podniesienie sprawy polskiej nie 
przeciągnęło wojny na całe lata. Do ostatniej 
chwiłi wzdragał się wyrzec słowo: Polska. Zde- 
cydowany Litwę przyłączyć do Księstwa, oba- 
wiał się ogarnąć swą myślą restutycyjną ziemie 
ruskie: Wołyń, Podole, Ukrainę. To też myśl 
Poniatowskiego i Sokolnickiego o akcji na połu- 
dniowym teatrze wojennym polskim nie znala- 
zła echa u cesarza. 

Zaczynał się stan wojenny. Ambasador Fran- 
cji w Petersburgu, Lauriston, nie mógł dotrzeć 
ze swemi notami do imperatora. W Paryżu ksią 
żę Kurakin zażądał paszportów. Napoleon wyje- 
chał 9 maja nagle ze stolicy; powiada: „Jadę 
całą Polskę wsadzić na koń... Tak, całą Polskę, 


'to jest 16-miljonową ludność powołam do bro- 


ni*. Winstrukcji dla Pradta dyktował 28 maja 
w Dreźnie: „Trzeba, by cała Polska poruszyła 
się i przystąpiła do insurekcji*. We dwa dni pó- 
źniej był w Księstwie, witany przez ministra 
Matuszewicza i dwóch senatorów; Wybickiego 
wziął do swej karety. Omawiał z Matuszewi- 
czem projekt konfederacji generalnej polskiej. 
Wpadł do Poznania, witany iluminacją i entuz- 
jazmem tłumów, z okolicy całej zebranych. Tu- 
taj rzucił strojnym  dygnitarzom słowa cierp- 
kiej nauki: „Panowie, wolałbym was widzieć o- 
butych, z ostrogami, szablą u boku, takich, jak 
przodkowie wasi podczas najścia Tatarów i Ko- 
zaków; żyjemy w czasach, kiedy trzeba być u- 
zbrojonym od stóp do głów i rękę trzymać na 
głowni wiecza*. Przez Toruń i Gdańsk podążył 
Napoleon do Królewca, kierując marszem ku 
granicy korpusów Wielkiej Armji.  Zdradzony 
był już w tym momencie. Już poseł pruski Kno- 
sebeck zapowiedział w Petersburgu, że pozorną 
jeno wojnę prowadzić będzie korpus pruski; już 
poseł austrjacki Lebzeltern złożył oświadczenie 
sekretne, gwarantujące, że korpus austrjacki 
Schwarzenberga tę rolę odegra, co korpus Goli- 
cyna przed laty trzema. Obie straże boczne zdra- 
dzały więc już przed rozpoczęciem działań; 
przed pierwszym wystrzałem już zagrażało ar- 
mji odsłonięcie jej flanki i tyłów na ciosy prze- 
ciwnika. — (Dalszy ciąg nastąpi.) 
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Matka w oKresie wakacji 

dzieci. 

Wakacje są w całej pełni; odczuwa się to w 
zmniejszonym ruchu miast, widzi się na roj- 
nych plażach, wycieczkowych miejscowościach, 
ożywionych wioskach. 

_ ' Jakżeż mało jest domów, w których lipiec i 
sierpień nie przywiodłyby syna z uniwersytetu, 
lub szkoły średniej, córki z pensji, czy wyższych 
kursów, a z synami i córkami ich kolegów, ko- 
leżanek, przyjaciół i przyjaciółek. Zaroiło się na 
wsiach, zaroiło w miasteczkach, zaroiło na let- 
niskach szczęśliwcami, którzy mogą pozwolić 
sobie na takie urozmaicenie życia, jak wyjazd 
nad morze, w góry, lub do lasu. Bawi się mło- 
dzież, lub usiłuje bawić; nudzi lub usiłuje zwy- 
ciężyć nudę. 

Jakżeż wśród tego zachowuje się matka, ja- 
kież są jej letnie wakacje? 

Po kilku dniach radości i egzaltowanej czu- 
łości, objawiającej się całowaniem i przytula- 
niem miłego gościa, oraz znoszeniem mu przy- 
smaków, przychodzi zmiana usposobienia, za- 
znaczająca się z dniem każdym silniej. Takie 
młode towarzystwo bywa hałaśliwe, bywa wy- 
magające, a co już najgorsze, miewa odmienne 
ód rodziców nawyknienia, upodobania, zapatry- 
wania! Matka zaczyna się dziwić, niepokoić, po- 
tem przychodzi zniecierpliwienie, oburzenie, wy 
mówki, sceny, których wynikiem, że syn i cór- 
ka zaczynają unikać domu, szukać samotności 
lub co gorsza, nie zawsze stosownego towarzy- 
stwa. 

Jakie bywają najczęstsze, najpospolitsze 


przyczyny nieporozumień w okresie wakacyj- 


nym między matką a dziećmi, zwłaszcza doro- 
słemi, lub dorastającemi? 

a) Panienka, czy młodzieniec nie chcą poma- 
gać rodzicom, czytają książki, gdy „rodzice ha- 
rują"; b) wylegują się na trawie, narażając su- 
knie na zmiszczenie, łub w czasie niepogody, za- 
siadają w salonie, który przecież „przeznaczony 
jest dla gości”; c) chodzą po domu, nudząc się 
i ziewając, „że aż obrzydliwość bierze patrzeć!* 
Oto są trzy racje, które prawie zawsze powodu- 
ją niesnaski rodzinne i sprawiają, że matka, 
która z takiem upragnieniem oczekiwała dzieci, 
x uczuciem ulgi myśli o zbliżającym się kresie 
wakacyj. 

Czy nie ma sposobu, aby unicestwić te nie- 
porozumienia, aby okres wakacyj był jednym 
ciągiem radości, był czemś więcej — łańcuchem 
spajającym serce matki i dzieci, podnoszącym 
naturalny ich pęd przez owoc poświęcenia i u- 
siłowań zdobytych wysiłkiem matki? Bezwarun 
kowo jest i spoczywa w zupełności w rękach 
matki. 

Macierzyństwo jest nie tylko najsłodszem u- 
czuciem, ale i najsurowszym obowiązkiem. Ma- 
tka musi nie tylko panować nad dzieckiem, ale 
1 rniżać się do niego, żyć z niem i zżywać, a naj- 
NOE na to czasem jest okres wa- 
kacyj. - 3 
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Przejdźmy trzy punkty, stanowiące najczęś- 
ciej powód nieporozumień. 

a) Z łatwością zrozumie każdy, że przykro 
jest matce, gdy sama w gorącej kuchni smaży 
konfitury, mając na oczach córkę, czytającą je- 
dnocześnie powieść w cienistym ogrodzie, nie 


. myślącą wcale o przyjściu z pomocą matce; lub 


tej drugiej, która siedząc nad stosem reperowa- 
nej bielizny w późną noc, myśli, ile też godzin 
dnia tego córka spędziła na bezskutecznem za- 
bijaniu nudy, którą mogła przy jej boku spędzić 
na wspólnej pracy, co pozwoliłoby jej położyć 
się do łóżka o zwykłej porze. ć 
Powiadam, jest to zrozumiałem i każda mat- 
ka powinna zwalczać tak nienormalne warun- 
ki, których źródłem samolubstwo lub bezmyśl- 
ność, częściej bezmyślność niż samolubstwo. A- 


"le wymówki, wymysły, sceny, to najgorszy w 


takim razie sposób. Przedewszystkiem matka 
powinna od wczesnego: dzieciństwa przyzwycza- 
jać dzieci, tak synów jak córki, do pomagania 
sobie, ale przyzwyczajać do tego nie drogą na- 
kazów, nie odrywaniem dziecka do pracy domo- 
wej od miłej zabawy, ale wyzyskiwaniem jeso 


dobrych uczuć i szlachetnej ambicji: „Zrobi się 


ta praca, przecież mam już dużego syna... synuś 
mi pomoże*... „Co to za szczęście, że Bóg mi dał 
córkę, która we wszystkiem chce mnie wyrę- 
czyć”. Takie wbijanie na ambicję dziecka, z u- 
względnieniem przejściowego wstrętu do zaję- 
cia wynikającego bardzo często ze zmęczenia 
młodego organizmu, wyda napewno jak najlep- 
sze rezultaty, sprawi, że powracające do domu 
dorosłe dziecko będzie wiedziało jakiej pomocy 
potrzebuje matka i nie będzie jej unikało. 
Drugi punkt wynika z przesadnej oszczędno- 
ści i pedanterji matki. Zamiast wzbraniać dzie- 
ciom zdrowych „legend* na trawie, lub piasku, 
raczej namówmy do wkładania gorszych sukien 
i cieszmy się, że wyzyskują czas wakacyj dla 
swego zdrowia. Oszczędzanie zaś tego najsta- 
ranniejszego, najmilszego kąta, jakim jest w 
każdym domu salonik, przez rezerwowanie go 
dla gości, jest już wprost występkiem. Nie dla 
gości — czyli próżności naszej — postawiliśmy 
tam staranniejsze meble, wyświeciliśmy posada 
kę, przystroiliśmy kwiatami, ale dla nich, dla 


" tych najukochańszych, dla tych przelotnych 


ptaków, aby wywiozły w świat wspomnienie te- 
go zacisznego kąta, aby był on im bodźcem w 
pracy wobec pragnienia, by mogły mieć podoh- 
ny lub jeszcze piękniejszy. 

Wreszcie trzecie — widok nudzących się 


. dzieci! Przyznaję, nie ma nic wstrętniejszego 


jak widok poziewających, zapatyczniałych mło- 
dych panien i chłopców, chodzących z kąta w 
kąt i odwracających się od każdego na widok 
smutnego oblicza, wyzierającej z nich nudy. A- 
le któż jak matka ma lepszą broń do zwalczenia 
tego? Trzeba zainteresować się tem, co dzieci 
zostawiły za sobą, do czego teraz myśl ich wy- 
lata w chwilach nudy. Dyskretnie rzucone py- 
tanie, umiejętnie podtrzymywany temat, gdy 
przekonaliśmy się, że trafiliśmy na zajmujący; 
zaznaczenie, że jest dla nas nową ta lub owa 
naukowa wiadomość, którą syń, lub córka zdo- 
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byli i prośba o dokładniejsze wyjaśnienie, a 
młodzież ożywi się, nuda zostanie. zwyciężoną. 

Matki, nie zakopujcie w ziemię talentów, 
które Bóg sam złożył w dusze wasze! Niech ka- 
żda z was przynajmniej w okresie wakacyj bę- 
dzie w stosunku do dzieci mniej Martą niż Mar- 
ją, która „łepszą cząstkę sobie obrała. 


ZEE PZ RZN WZ OOO en a a m 


M. B 


Najpiękniejsza Kobieta. 
Bajka... nie-bajka. j 

Przed latami, przed wiekami, jakoś w krót- 
kim czasie po potopie, pewnemu kowalowi u- 
dało się oddać wielką przysługę potężnej bogi- 
ni lasów. Wdzięczna boginka oświadczyła mu, 
że o cokolwiek poprosi w danej chwili, życzenie 
spełni ochotnie. Drwal podrapał się za ucho, 
jak to zwykł był czynić w chwilach wielkiego 
zakłopotania i powiedział: 

— Chciałbym mieć córkę, ale żeby była naj- 
piękniejszą dziewczyną na ziemi i żyła wie- 
cznie. _—- 

— Zdumiewasz mnie swoją głupotą, rzekła 
boginka, czy nie znasz przysłowia: strój, czesz, 
strzeż, potem dopłać komu, żeby zabrał z do- 
mu? Ale trudno, słową nie cofam... wracaj do 
siebie, a znajdziesz tam to, czego pragniesz. 

I rzeczywiście drwal za powrotem .do domu 
ujrzał przy boku żony dziewczynkę cudnej u- 
rody, którą nazwał Ewą. 

Ewa rosła i stawała się coraz piękniejszą, 
rosła nie tyle długo o ile szybko, bo w owe cza- 
sy olbrzymi wzrost był modnym nawet dla ko- 
biet. Ewa została uznaną za najpiękniejszą ko- 
bietę swej epoki, a silną!.. Kangur padał w tył, 
gdy wycięła mu szczutka w nos, grała w foot- 
bal skałami na Podhalu i zatrzymywała galo- 
pującego słonia, chwyciwszy go dwoma palu- 
szkami za trąbę. Miała olbrzymie powodzenie aż 
do dnia, w którym... 

Dobroczynna boginka, chcąc ją ustrzedz od 
znudzenia się swem wieczystem życiem, posta- 
nowiła od czasu do czasu usypiać ją na sto lub 
kilkaset lat... choćby dla wypoczynku. wiedząc, że 
dobre wyspanie się jest dobrym warunkiem za- 
chowania urody. 

Ewa obudziła się pewnego dnia po stuletniej 
drzemce. Czcigodni jej rodziciele nie żyli już od 
wielu lat, a miejsce, w którem znajdowała się 
ich osada, porosło dzikiem gąszczem. Olbrzym- 
ka przejrzała się w źródle, wsunęła we włosy 
krzak polnej róży i podążyła w stronę miasta, 
pewna nowych tryumfów. Jakoż niebawem na- 
potkała długi szereg wozów, ciągnionych przez 
niewolników, prócz pierwszego, który zaprzę- 
żony był w białe woły o złotych ach i w u 
przęży, przybranej drogocennemi kamieniami. 
To faraon Radames-Czego-Chcesz wiódł sWĘ 
małżonkę w podróż poślubną. Ujrzawszy ol- 
brzymkę stojącą przy drodze, klasnął w ręce i 
zawołał do warty przybocznej: 

-— Bierzcie jąl.. Będzie najsilniejszą x mo- 
ich niewolnic. 

— Ja mam być niewolnicą! jęknęła Ewa, 
jal.. najpiękniejsza kobieta na świecie? 

_Zadrżała z oburzenia, przygniatając do zie- 
mi wołu, Apisa, na którym wsparła się drżąca. 

— Ty, ty masz być nainiękniejszą kobietą, 


zaśmiała się pani faraonowa Radames-Czego- 
Chceszowa, ależ ty jesteś potworną z twoją tu- 
szą i muskularnością. Jedyną pięknością jestem 
ja, a ważę 37 kilo, od czego jeszcze trzeba odjąć 
6 kilo na rzecz klejnotów, które mam na sobie. 

— Dobrze, rzekła Ewa, jeśli tak ważnym wa- 
runkiem urody jest być chudą — schudnę. 

Nie jadła przez cały rok i tak schudła, że aż 
faraon zaczął patrzeć na nią z zachwytem. I 
wtedy właśnie dobra boginka zesłała na nią sen 
wiekowy, zauważyła bowiem, że pani faraono- 
wa patrzy na nią także, ale z nienawiścią. 


Gdy Ewa powtórnie zbudziła się, spostrze- 
gła, że otacza ją las, a przed nią stoi mężczyzna 
o wspaniałej blond brodzie i patrzy na nią, z 0- 
brzydzeniem... wyraźnie z obrzydzeniem. 

— Jestem najpiękniejszą kobietą na świecie, 
rzekła Ewa, przeciągając rozkosznie swe cien- 
kie jak słomka ramiona. 

Mężczyzna parsknął śmiechem. 

— W twoim kraju być może, ale u nas, Gal- 
lów, uroda kobiet ocenia się według wagi. Utyj, 
a może mi się spodobasz. 

— Utyję, rzekła Ewa, i rzuciła się na grzyby 
1 rydze, które obficie rosły wokoło. W pół roku 
doszła do poprzedniej tuszy i mężczyzna poko- 
chał ją szalenie. Niestety, wkrótce potem zginął 
na polowaniu, a boginka, łękając się, że ta stra- 
szna wiadomość zabije czułą Ewę, znowu zesła- 
ła na nią sen kilku wieków. 


. «* 


Ale biedna Ewa nie miała szczęścia. Gdy 
zbudziła się ze snu wiek XVI był już na schył- 
ku; po dworach królewskich i wielkopańskich 
snuły się damy w obcisłych sukniach, oblepia: 
jących ich postacie, bez właściwego zarysu bio- 
der. 


-—- Patrzcie, co za potworna kobieta sunie w 
stronę Warszawy! zawołała chuda Anna Ja- 
giellonka, stojąc w jednem x okien pałacu U- 
jazdowskiego. Dajcie ją tu, będzie zabawa na 
dworze. 

Ale Ewa nie chciała być pośmiewiskiem 
wróciła do djety, jaką zastosowała na dworze 
faraona i stała się znowu cienką jak trzcina. 
Raz jednak zakłóła się w palec wrzecionem, u- 
snęła znowu i zbudziła się w epoce króla Sobie- 
skiego. Wszystkie kobiety na wzór pulchnej kró 
łowej Marysienki starały się przysparzać obfito- 
ści swych biustom i biodrom, Ewa nie chciała 
pozostać w tyle i okazać się mniej dbałą o łas- 
ki królowej; zjadała moc ciast i konfitur, po 
ćwiartce cielęciny, lub całej gęsi pieczonej na 
jednem posiedzeniu i zaczęła wzbudzać zdumie 
nie swą okazałością. Niestety, usnęła raz w cza 
sie kazania biskupa Jana Chryzostoma Załus- 
= spała, spała aż do roku 1926... 

dziła się na plaży w jednej z najmodniej- 
szych miejscowości kąpielowych. Wkoło snuły 
się kobiety w obcisłych kostjumach; jeden rzut 
oka wystarczył jej, aby poznała, jak bardzo jest 
niemodną. 

— Trzeba będzie znowu schudnąć, westchnę 
ła, a tak mi się uśmiecha majonezik z tego ho: 
mara |... 

Tymczasem, chcąc przynajmniej nie razit 
staroświecką suknią, pobiegła do jednego z 
pierwszorzędnych magazynów. Ach! wzrok, ja- 
kim zmierzyła ją właścicielka!... " 
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— Moje panny nie potrafią uszyć sukni na 
tak tęgą osobę! Moje panny wiedzą, że na fron- 
cie każdej sukni musi być jakaś ozdoba, żeby 
wiadomem było, że to jest przodem... Moja pa- 
ni, trzeba przedewszystkiem schudnąć... Może- 
my służyć adresem masażysty. 

— O boginko, dobra opiekunko moja, jęknę- 
ła Ewa, ześlij na mnie sen wieczysty, albo daj 
dar godzenia się z brzydotą. Nie znajdzie spo- 
koju na ziemi ta, która zawsze chce należeć do 
najpiękniejszych i najmodniejszych. 


Szkło kryształowe, rźnięte myje się w lekkim 
osolonym ługu, gdy zaś przez długie użycie zczer 
nieje, dodać do 08 części wody jedną część kwa- 
su solnego, zamoczyć, potrzymać chwilę opłókać 
w czystej wodzie i osuszyć. Dla nadania starym 
kryształom połysku, trzeba potrzymać je chwilę 
nad gorącemi węglami, polanemi wodą a potem 
wytrzeć do sucha. 


TTE) 
ZBIGNIEW SOBOLEWSKI. 


Wisłą ku morzu. 


Wycieczka po Pomorzu urządzona staraniem Sodalicji 
Marjańskiej gimnazjum męskiego w Toruniu. 


(Dokończenie). 


W Oliwie zwiedziliśmy park, kościół katoli- 
cki, dawniejszy klasztor i pałac biskupi. W ko- 
ściele znajduje się wiele pamiątek i przepyszne 
ołtarze, poczynając od głównego, który jest ca- 
ły z marmuru; prócz tego kościół oliwski posia- 
da jeszcze 24 ołtarzy bocznych. Na filarze jed- 
nego z nich desenie marmuru utworzyły £ twa- 
rze, w których pobożni dopatrują się wizerun- 
ku św. Teresy i św. Fryderyka. Najcenniejszą 
rzeczą w tym kościele są wspaniałe organy, 
skonstruowane roku 1760 przez niejakiego Wol- 
fa. Ponadto znajdujemy tam liczne pomniki i 
grobowce książąt pomorskich i dobrodziei tego 
kościoła. LCiekawemi pamiątkami są rowniez 2 
baldachimy, z których jeden ofiarowany został 
przez Krystynę, królową szwedzką. 

Zwiedzaliśmy również krużganki, których 
ściany pokryte są freskami, refektarz z podobi- 
znami opatów, oraz miejsce, w którem miało 
rosnąć drzewo oliwne, w związku z którem po- 
szła nazwa opactwa — Oliwa. Drzewko to gdy 
uschło, zastąpione zostało drzewem wykonanem 
ze złoconego bronzu, które miało być zrabowa- 
ne przez Szwedów, w czasie pamiętnego ich na- 
jazdu za Jana Kazimierza. Jako wspomnienie 
z tegoż okresu tnajduje się stół, przepięknej ro- 
boty, na którym podpisano układ między Pol- 
ską a Szwecją 1660 r. 

Po zwiedzeniu tego pełnego pamiątek miej- 
sca, które, niestety, nie należy już do Polski, 
wyruszyliśmy do Sopot, zwiedziliśmy je i wy- 
kąpali w morzu. Nazajutrz wyjechaliśmy z 
Gdańska przez Gdynię na półwysep Helski. Przy 
bywszy na Hel, zwiedziliśmy wieś i udaliśmay 
się na brzeg morski, aby się odświeżyć w falach 
polskiego morza. 

Wioska Hel jest zamieszkałą wyłącznie przez 
Niemców ewangelików, trudniących się rybo- 
łówstwem; na brzegach morza uwija się mnó- 
stwo tych typowych postaci, przypominających 
'korsaBzy o twarzy otoczonej niedbałym zaros- 
tem i miedzianej cerze. 

LJ 
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Hel opuściliśmy o 4 po poł. wyruszając przez 
Puck — Redę do Wejherowa. Po drodze podzi- 
wialiśmy wspaniały brzeg morza; niekiedy do- 
chodzący prawie do samego toru i prześliczna 
W ge Jastarnię, Kuźnice, Chałupy i Wielką 

ieś. 


Wieczorem przybyliśmy do Wejherowa, gdzie 
przyjęto nas w zakładzie dla głuchoniemych. 
Nazajutrz do obiadu odpoczywaliśmy po prze- 
bytych trudach, po obiedzie zwiedziliśmy za+ 
kład, istniejący tu od r. 1884. Zakład przedsta= 
wia się imponująco; wszystkie urządzenia ma 
wzorowe, najnowszego typu. Następnie zwiedzi- 
liśmy piękną Kalwarję, wzniesiną kosztem wo» 
jewody Wejhera. Kaplic jest 82, pod każdą znaj< 
duje się garść ziemi, przywiezionej z miejsc mę= 
ki Chrystusa. Położenie tych kaplic wśród liś- 
ciastego lasu na stokach gór i widok z nich jest 
czarujący. Następnego dnia zwiedziliśmy mia- 
sto i kościół. Wieczorem zabawialiśmy się z dzia 
ćmi syberyjskiemi, które ulokowane są w domu 
sierot, przekształconego z dawnego zakładu dla 
umysłowo chorych. / 


Z Wejherowa wyruszyliśmy do Gdyni, gdzie 
doznaliśmy miłego przyjęcia u sióstr Wincen- 
tynek. W Gdyni zwiedziliśmy miasto, budujący, 
się port i zatokę, nie pominąwszy okazji wyką- 
pania się. 

Z Gdyni wyjechaliśmy do Kartuz, gdzie za- 
mieszkaliśmy w szkole wydziałowej. Podziwia- 
liśmy tu park, jeziora, otaczające miasto, oraz 
klasztor Kartuzów. Dach kościoła ma kształt 
wieka trumny. Ks. Gołomski odprawił mszę św. 
w kaplicy, przerobionej z dawnego refektarzą 
00. Kartuzów. Po południu zrobiliśmy wyciecz= 
kę do Chmielna, gdzie z wyniosłości podziwialiś- 
my „Kaszubską Szwajcarję'*. 


Nazajutrz wyjechaliśmy do Kościerzyny, 
gdzie, po zwiedzeniu miasta i kościoła, zamiesz- 
kaliśmy w seminarjum nauczycielskiem. Z Ko- 
ścierzyny wyjechaliśmy do Łubnia, skąd pieszo 
udaliśmy się do Wiela. W Wielu przyjał nas 
miejscowy proboszcz, ks. Wrycza. Po zwiedze- 
niu wsi, udaliśmy się nad Wielawskie jezioro, 
aby zwiedzić wspaniałą Kalwarję, pamiątkę woj 
ny światowej. Najpiękniejszą z kaplic jest kap- 
lica Ukrzyżowania, wybudowana na najwięk- 
szej wyniosłości, skąd rozciąga się przepyszny 
widok na całą okolicę. Niemałą ozdobę kaplicy 
są przepiekne witraże, których obrazy przedsta- 
wiają zestawienie, z ubiegłą straszną wojną; z 
jednej strony wymarsz przeróżnych żołnierzy, 
odchodzących od krzyża, z drugiej procesję do 
krzyża, w długim pochodzie różnych postaci, 
między któremi odróżniamy wizerunek ks. Szy- 
dzika, inicjatora Kalwarji, oraz fundatorów 
kaplic. % > 


Z Wiela pojechaliśmy wozem do Czerska. Wi 
Czersku przyjął nas ks. Krengel. Tam po spoży- 
ciu posiłku udaliśmy się nad jezioro Świńskie, 
3 klm. odległe od Czerska. Po powrocie do mia- 
sta cały wieczór zabawialiśmy się wesoło w ob- 
szernej sali zabawowej miejscowego Tow. Miło- 
dzieży. 


Nazajutrz, 14 lipca przyszło nam, niestety, za 
kończyć wycieczkę, udające się koleją do Toru- 
nia, mając sposobność po drodze zachwycać się, 
podziwianemu choć z okien waeonu Borem 
Tucholskiemi. 


SC 
na z a 


EE 
BLO 


„ Na powitanie „Koła Najmłodszych*. 
Święto. 


Święto... Jasna wschodzi zorza... 
Płynie poprzez lasy łąki.... 
Pól całuje kwiat... i zboża... 
IA tam... w górze gdzieś.... skowronki... 
I tak gwarno... a tak cicho.... 
Coś potężne a nie znane 
|  Wlewa moc*do dusz kielichem 
" I wczorajszą goi ranę.... 
Cisza... cicho... Z jednej strony > 
Serce dzwonu drgnęło — woła... 
Spiż robrzmiewa rozbudzony.... 
Bije, bije — do ko — ścio — ła... 
Za nim drugie uderzyły — 
Głos ich w jeden hymn się schodzi: 
Całą piersią z całej siły 
Biją, biją serca młodzi! 
Łukasz Baran. 


Toruń, 30. lipca 1926 r. 


MMMMMMKMMMMMMMMKAOOODYTONO 
WYJĄTEK Z LISTU AL, KOWĄALKOWSKIEGO 
Słuch. Teol. w Pelplinie, 

Czytałem list p. Rozuma w sprawie założenia „Lite- 
rackiego Koła Najmłodszych*. Nie wypowiedziałem się 
odrazu w tej sprawie, gdyż z jednej strony egzamin na 
to nie zezwalał, a z drugiej — chciałem się dostatecznie 
nad tą sprawą zastanowić, tem więcej, że interesuje mnie 
ta sprawa jako „nietoruńczyka”, a zdala od Torunia 
mieszkającego, 

Co do samej propozycji, to solidaryzuję się z nią naj- 
zupełniej, tylko boję się, żeby z czasem owe L. K. N. nie 
rządziło się suchą i nudną formalistyką, bez życia i bez 
zapału. A bojaźń ta stąd, że niejednokrotnie byłem świad 
kiem, jak różne towarzystwa i Koła z jak największym 
zapałem się zawiązały, ale po krótszym czy dłuższym 
czasie te same towarzystwa i Koła utrzymywały się już 
tylko ospałością, formalnością i podobnemi — „ościami*. 
(Ale w każdym razie myśl rzucona przez p, Rozuma bar- 
dzo mi się podoba i mam to jedno życzenie: czyn tej my- 
śli vivat — crexat — floreat!!! 

Wszystko dobrze! tylko co zrobią ci, którzy chętnieby 
chcieli należeć do tego L. K. N., lecz stosunki na to nie 
zezwalają, bo np. mieszkają zbyt daleko od Torunia, by 
brać udział w zebraniach. Ażeby i ci mieli jakieś korzy- 
ści, proponuję, by „Dział literacki* „Domu* zawierał tak- 
że rubrykę, w którejby się mieściły sprawozdania z po- 
szczególnych zebrań, by tak poinformować sympatyków 
© przebiegu działalności Koła, 

Jeżeli zaś chodzi o program i jego przepracowanie, to 
jedno miałbym zastrzeżenie wzgl. prośbę. Mianowicie, by” 
krytyka i rozbiór poszczególnych autorów i ich utworów 
mnie toczyły się po linji jednostronnego wychwalania bez 
względu na objektywność wartości danego dzieła — 
mniejwięcej a la Feldmann! — lecz by naprawdę stara- 
no się zupełnie objektywnie rzecz daną ocenić, chociaż- 
by autor danego dzieła cieszył się światową nawet sła- 
wą. Wszakże nieraz zdarza się w gimnazjum czy poza 
gimnazjum, że profesor lit. pol. wychwala np. takiego 
Żeromskiego pod niebiosa a nawet jego „Dzieje grzechu'* 
i cały szereg podobnych utworów zalicza do „arcydzieł*... 
IA chyba trudno takie — z przeproszeniem — świństwa 
zwać arcydziełem, które szpeci swą treścią 1 tendencją 
całą naszą piękną literaturę polską, A dużo mamy po- 
dobnych utworów. zwłaszcza wśród nowszych i najnow- 
szych. 


DOM RODZINNY. 


Wspomniał p. Rozum w swoim liście o dziale literac- 
kim w „Domu* wzgl. o osobnem pisemku. Tutaj chciał- 
bym; poruszyć sprawę, o której już od stycznia myśla- 
łem: Czyżby się nie dało powiększyć ramy naszego „Do- 
mu'*, który, jak mi się zdaje, jest już za ciasny. za mały, 
by zadośćuczynić potrzebom abonentów aktywnych i 
pasywnych", Wiem, że trudno się da coś podobnego usku 
tecznić, ale możeby pomysłowość Szan. Pani Redaktorki 
znalazła sposób. by jakoś „coś zrobić”, Nie znam waruu- 
ków, w których żyje i pracuje Sz. Redakcja, i dlatego 
sam nie mogę w tej sprawie żadnej propozycji podać, 
gdyż propozycja i warunki muszą przecież iść w parze. 

Mam właśnie przed sobą odezwę „Do naszych Czytel- 
ników”, zamieszczoną w nr. 1 „Domu Rodz." z dn. 20-go 
czerwca 1925 r. Z podanego tam programu przekonałem 
się, zestawiając go z całoroczną działalnońcią „Domu*, -— 
że Szan. Redakcja zboczyła nieco z wytyczonego toru. a 
powodem tego niewątpliwie będą zbyt ciasne ramy „Do- 
mu Rodzinnego". Dlatego, jeżeli warunki sprzyjają bar- 
dzo, proszę o powiększenie i rozszerzenie „Domu”. 

Łączę wyrazy głębokiego szacunku 
Al, Kowalkowski, 


MMM MMM 
Krzyk młodości. 


Wśród życia zgiełku... serca tęsknoty 

Na skrzydłach frunę gdzieś hen, w czarną dal... 
Po nich zagości w sercu mojem... żal.... 

Rwąc w strzępy promyk nadziei złoty.... 


Ach smutno... smutno.. jakaś pustka głucha... 
Coś tak nieznane... dręczące złowrogie... 

Ach krzyczeć chciałbym... lecz cóż... nie mogę... 
Kto sercu ulży?... Kto mnie wysłucha... 


Wraca tęsknota i pierś mą rozsadza... 

Miej litość Bożel.. Jam młody... młody! 

Żyż pragnę!... Tworzyć!... a brak mi swobody... 
Daj mi ją Paniet... Wszak wielka twa władza... 


Brak bratniej duszy, co chętnie pomoże 
I dobrej rady, co troski wygoni... 

Brak bratniej dłoni, co wyciągnie z toni... 
Daj mi to... daj mil... Błagam Cię Boże... 
Bóg się zmiłował,.. wielka moja radość... 

Hen! pierzchnął smutek bo duch bratni woła: 
Do pracy... czynu... Wszak masz „Młodych Koła* 
Ach!.. mem życzeniom stało się... zadość... 


Jan Szarafiński. 


— — 


Toruń, dnia 31. lipca 1926 r. 
Wyjątek z listu Józeta Zabrockiego. 


„Co się tyczy „Koła najmłodszych”, to przyjęłem 
wiadomość o niem z uniesieniem, lecz, niestety, naj- 
większe korzyści z niego będą odnosić zamieszkali w 
Toruniu, lecz i my z prowincji i dla nas tam zapewne 
znajdzie się pole działania, trzeba by tylko obmyśleć 
na to sposoby. 

Zaś co do projektu p. Eugenjusza Milewskiego, to 
każdy powinien przyjąć go z zapałem; albowiem tak 
samo jak i w projekcie „Koła Najmłodszych* i tu 
tkwi wielka myśl, wielki i ideal el. Bardzo by mi 
przyjemnie było jeśliby (o czem zresztą jestem prze- 
konany) Sz. Redakcja ten projekt przyjęła. 

Ja osobiście jestem dopiero od dwóch miesięcy 
czytelnikiem „Domu Rodzinnego* i bardzo go lubie." 


DOM RODZINNY. 


Krzyżówka przez Klemensa Borkowskiego z Kościerzyny. 


kozmazp | 
ZY ASTA, 
POLE NAZOŃ 


Znaczenie wyrazów czytanych pionowo: 2 Jeden 
z bohaterów trylogji Sienkiewicza 4 inaczej narzecze 
6 miasto francuskie na wybrzeżu morza. Śródziemne- 
go 8 gatunek papugi 10 cudzoziemskie określenie 
znawcy 12 imię żeńskie zdrobniałe 14 wieża przy me- 
czetach mahometańskich 16 imię świętego z VIII w., 
wnuka Karola Martela, który odegrał ważną rolę za 
Karola Wielkiego i Pepina. 18 imiona szeregu książąt 
belgijskich panujących od X do XIII w. 20 zwierzę z 
rodziny jeleni 22 imię największej królowej polskiej 
24 mieszkania pszczół (wspak) 26 taneczna zabawa 28 
posunięcie w stopniu 30 i 32 litery alfabetu najmniej 
używane 34 przestrzeń zarośnięta drzewa mi. 


aS 


: RS RS 


PC: PGC 4 


Znaczenie wyrazów czytanych poziomo: 1 strzelba 
z szeroką lufą 3 przemiana chemiczna 5 przymiotnik 
określający kobietę lubiącą dobrze czynić 7 środkowa 
i najbardziej wyniesiona część Peloponesu 9 stan 
przejścia organizmu w stan zupełnego spokoju 11 
prawy dopływ Wisły 13 roślina włók. 15 przysłówelć 
17 prezent lub wrodzony talent 19 łącznik przeciw- 
stawny 21 część karabinu (2 p. 1. mu) 23 skorupiak 
25 starożytna łódź 27 bielizna wyrabiana sposobem 
pończochowym 29 ogród owocowy 31 zamknięty w 
sobie stan dziedziczny 33 liczba 35 imię męskie 
37 inaczej — podaruje. 


MMTS KMMMOTOOŻDMTGSTIGIDMDKMKKM MMO 


Krzyźówka ułożył Artur Wister. 


Eo) EH 28 
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-B a 35 | 


Znaczenie wyrazów poziomych: 1 inaczej przyrząd 
3 część południowo-wschodniej dzielnicy w Polscę 5 
część ciał 7 zaimek wskazujący 9 przyimek (wspak) 
11 nuta w śpiewie 13 litera fonetycznie 15 wierzba 17 
starożytny przyrząd do rozbijania murów 19 miasto 
we Włoszech zburzone za czasów Hanibala 21 trąba 
powietrzna 23 żołnierz należący do pułku inżynierji 
wojskowej 25 imię żeńskie zdrobniałe 27 litera fone- 
tycznie 29 pytajnik (wspak) 31 nuta 33 zaimek oso- 
bowy 35 miasto w Prusach Wschodnich 37 człowiek 
obdarzony niezwykłą siłą, który czyni sobie z tego za- 
wód 39 przyprawa kuchenna. 


Znaczenie wyrazów pionowych: 2 popęd i gust do 
jedzenia 4 imię jednej z bohaterek trylogji Sienkie- 
wicza 6 nuta w śpiewie 8 miara 10 meszkaniec jedne- 
go z państw europejskich 12 przyimek 14 litera fone- 
tycznie 16 (wspak) i 34 rzeka we Włoszech 18 miara 
powierzchni 20 tyt urecki 22 gatunek papugi 24 fa- 
bryki miodu 26 zgłoszenie 28 litera fonetycznie 30 
miasto w poł. Francji 32 nazwa publicznego ogrodu 
w Warszawie 36 naczynie kuchenne 38 głos wydawa- 
ny przez owce 40 rzeka na Syberji. 


Rozwiązanie zadań w Nr. 27. 

Krzyżówka Eugenjusza Murowickiego: 1 Grunwald 
i gajowy 2 małżonka i mistrz Ulryk 3 Jagiełło 4 osady 
i oni 5 lubo i len 6 miło ma 7 wał 8 kir i koc 9 na 
10 okno 11 Warszawa i Wrocław 12 czub 13 papier 14 
ul 15 jar 16 ojczyzno 17 ojciec 18 krawcowa 19 grot 20 
oko 21 guz 22 pop 23 Pac 24 Ema 25 arab 26 Deo 27 
waleczny 28 ryk 29 okratowany. 

Krzyżówka B. Brody: 1 Anglja i Australja 2 Abi- 
synja 3 pa 4 ty 5 jaszczury 6 Malta 7 Po 8 kraj 9 Ara- 
rat 10 lama 11 Awu 12 ule 13 Estonja 14 lawa 15 as i 
Awa 16 Marsylja 17 Labau 18 Alpy 19 Etna 20 tryb 
21 agronomja 22 bas (wsp.) i Awa 23 no 24 Wieliczka 
25 ar 26 Kichi 27 obóz 28 on 29 twa i ale 30 Loo i El 
(wsp.) 31 mewa 32 to. 

z) Rozwiązanie tajemni- 
o cy krzyżyka. 


R i : 
[55 p 56] śpi 
jóoo afaa ai arja Szydłowska. 


Ramiona krzyżyka prze- 
sunięte zostały-o jeden 
brytancik w górę ku wierz- 
chołkowi, następnie na 
końcach ramion odcięto. 
po jednym brylańcie, 


Nadesłali rozwiązania zadań z 26 i 27 nr. z Toru. 
nia: Bitoński Adam, Hupenthal Karol, Jankiewiczów- 
na Wanda, Jankowski Bogdan, Kińce Jan, Menzel 
Czesław, Perlińska Kornelja, Paszyńska Kazimiera, 
Padacz Władysław, Rozum Jan, Szubraczyński Jó- 
zef, Sobolewska Wanda, Sobolewski Zbigniew, Szyd- 
łowska Marja, Sroczyński Józef, Urbański Bronisław, 
Wister Artur i Zawacka Klara, Lindau Olgierd 

Z prowincji: Fr. Grzela z Otłoczyna, Lipińska Mar- 
ja z Nowegomiasta, Mówka Władysław z Wielkich 
Bałówek, p. Lubawa, Milewski Eugenjusz z Kowala. 

Drukiem i nakładem Drukarni Toruńskiej T. A. 
Za redakcję odpowiedzialna: Marja Bogusław ska 
py przyjmuje we wtorki od 2—4, w środy i czwartk 
o 33 ą 


